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Czy wiedzą o tem 
W ysokie władze rządowe?

czyli

najuotosee fabryki tcytyskiuiama.

W iadom ą je s t  pow szechnie  rzeczą, w  jak  
s tra szn y  sposób szerzy się nędza n ietylko 
pom iędzy w a rs tw a m i, k tó rych  p rze in aczen iem  
je s t  c iężka fizyczna prsca , a le  w idm o to  opa­
now uje coraz w ięcej ksz ta łcącą  się m łodziez 
w  w yższych in sty tu cy ach  naukow ych  i  należy 
s ię  ju ż  na  seryo  obaw iać, aby  te  coraz liczniej* 
sze szeregi in te lig en tn y ch  n ę d z a r z y  nie po­
p ad ły  w p rzep aść  i u ie  zeszły  w życia  spo łe - 
eznem  i pc łitycznem  n a  tory , na  k tó re  w ejśe 
n ie  pow inny.

M oglibyśm y w yliczyć m nóstw o uczącej się 
m łodzieży i ludz i z in n y ch  sfe r, zaliczających  
się rów nież do  in te ligeney i, k tórzy pozbaw ie­
n i w szelk ich  środków  odpow ieduich  zarobko­
w ania n a  n a jsk rom nie jszy  kaw ałek  cb leb a  co­
d z ien n eg o , załam ują  ręce z  rozpaczy py ta­
j ą c :  —  „co dalej począć?-

N areszcie  w  drugiej połow ie s tyczn ia  rb. 
d o n io sła  „G azeta L w ow ska*, że D yrckcya c . k. 
a rch iw um  m ap k a ta s tra ln y c h , p o trzebu je  b ie­
g ły c h  w  rachunkow ości pracow ników  do obli­
czan ia  sta łeg o  dochodu z parcel g run tow yeh  
i w zyw a odpow iednie osobistości, aby kię z g ła ­
sza ły , gdyż s iły  do tychczasow e są  n iedosta te ­
czne. W sku tek  tego og łoszen ia  zg łosiło  się 
m nóstw o ludzi m łodych  i uzdo ln ionych  chcą­
cych  pracow ać. Z ażądano od każdego św ia­
dectw a. karty  m eldunkow ej, poręczenia  i ra - 
kom eudacyi jak ie j znane j i znacznej osobi-

stości lw ow skiej. —  M łodzież n ie  tra c i * b w i- | g en tn y ch  s ił p racy , do ty c h  now ych fabryk, 
li aby  tym  w arunkom  ja k  najprędzej zadosyćl W brew  .U w ad ze -  w ydrukow anej u a k s ią -  
u ezynić  —  część ty ch  ochotników  p racy , u - 1 teczce  ugodow ej ja k  w y ż e j, przedstaw ia się
zyskuje  n aw e t książeczki z dy rekcy i d ruko­
w ane, a n a  każdej czy tać m o żn a :

„Do obliczenia czystego  dochodu1 
im ię i nazw isko pracow nika ugodow ego, cha­
ra k te r  i m ieszkanie, a  na  o sta tn ie j s tronnicy  
czytam y co n a s tę p u je : „Ta książeczka upo-

zupe łn ie  in n y  obraz, k tó ry  w ykazuje, iż w szel­
k ie  żądania  k a r t  l e g i t y m a c y j n y c h ,  
św iadectw  s ta łeg o  zajęcia, poręczeń znanych  
i znacznych  osobistości, by ło  w idoeznie tylko 
p o m y łk ą , a n a tom iast D yrekoya arch iw um  
m ap zaw arła  um owy z pew ną liczbą a b tre -

w ażn ia ' li ty lko  osobę tu  w ym ienioną do  po- i  prenerów , k tórzy pou rządna wszy f a b r y k i  
d jęcia  prac  ugodow ych za osobistem  zgłoszę- j do ty ch  robó t, ob jęli ca ły  m onopol te j pracy  
a iem  się. obrachunkow ej.

T enże  p racow nik  ugodow y zobow iązuje | N ieste ty , żałow ać rzeczyw iście należy , że 
s ię, że pow ierzone m u p race ugodow e n a  n i - 1 D yrekcya oddając tę  olbrzym ią p racę w  mo- 
kogo in nego  przenosić, lecz sam  je  w ykony -1 nopol, n ie  postaw iła  n ad  tym że jak iej nrzę- 
wać będzie. G dyby się  o k aza ło , te  p rzen ió sł I dow ej kontro li, k tó raby  zapobiegała  han iebne- 
po ruezone m u prace n a  kogo innego , książę- m u w yzyskiw aniu jak iego  się  w  m onopoliści 
czka od n iego  śc iąg n ię tą  i  w szelkie p race ugo-1 dopuszczają.
dow e odjęte  m u zostaną .'

N adzieja lepszej doli uśm iecha  się każde­
m u, a więc dąży  do D yrekcyi a rch iw um  dla  
o b jęcia  praey.

N a ty m  punkcie  doznaje jed n a k  sm u tn e ­
go rozczarow ania, bo chociaż do p e łn ił w szel­
k ich  fo rm aln o śc i, u rzędn ik  rozdający  pracę 
zw łóczy go od d n ia  do d n ia , aż nareszcie  
w ręcz pow iada, że ob liczenia ju ż  rozdane, cho­
ciaż do obliczania  m ilionów  parcel g ru n to ­
w ych potrzeba s e t e k  ludzi.

P ow sta ły  w ielkie zdum ien ia  i rozgorycze­
n ia  a czy uspraw ied liw ione popatrzm y i  po­
s łu ch a jm y  :

Po m ieście rozchodzi się w ieść o s ty b - 
kiem  zak ładan iu  jak iegoś now ego rodzaju 
„ f i i b r y k "  a  z fab ryk  Łych rozbiegają  się 
sz taby  szm ajgełesów  i sch rsib inge łesów  z cwi- 
k ieram i, w charak te rze  w erbow ników  in te li-

Od ty siąca  parcel p ob iera ją  c i an trep re - 
nerzy  po P i ę ć  s ł r .  —  m łodym  ludziom , 
k tó ryeh  c . k. arch iw um  odsy ła  do ty ch  tak 
zw anych  „ fabrykantów * ob iecu ją  ei osta tn i 
n a j w y ż e j  po J e d e n  s ł r -  8 0 c n t  od 
ty siąca  parcel. S ą to  napozór n a j u c z c i w s i  
jeszcze i najszczodrzej p łacący , bo zarab iają  
n a  „ r o b o t n i k u -  (uaaw a w  rzeczy sam ej 
t ra fn a  fab ry k an ta  i ro bo tn ika) ty lko  Z łr .T rz y  
2 0  cen t.

W y jaśn ić  w ypada, że najlepszy  „ r o b o ­
t n i k -  recte  rach m istrs , p racu jąc  z pilnością 
przez k ilkanaście godzin  dziennie , jeżeli chce 
pracę sw ą sum ienn ie  w ykonać, n ie  je s t  w  m o­
żności więcej obliczyć jak  p i ą ó s e t  parcel, 
k tó ra  to  p raca rów na się aarobkow i d z ien n e ­
m u 0 0  centów . Lecz b ardzoby  się ten  om y­
lił, k toby  m yślał, że p łaca  ta  dochodzi w  ca­
ło śc i rą k  ro b o tn ik a , chooiaż w ykonana  pra-

„SZATANY!"
Obrazek z naszych czasów

ak re śn t

j  n . m o. a.
(Ciąg dalszy.)

Zamożna w ieś G a r n e k ,  zam ieszkana przez 
zasobnych z dawniejszych czasów gospodarzy, 
zaczęła przybierać coraz sm utniejszy obraz. J e ­
dna chaU  po drugiej staw ała  pustkam i, świecąc 
tylko dziurami zam iast okien i  drzwi komi­
ny były porozwalane, płoty porozbiernn# —  a 
ogrody i pola le ia ły  odłogiem.

N atom iast egzekucje kozaekie, roty wojska, 
nleuztępywały już praw ie. Komisye śledcze sp i­
syw ały foliały ; chłopów, a naw et kobiety, pro­
wadzono jak  złoczyńców okutych w kajdany do 
więzień

N a drogach zawodziły m atki z wynę­
dzniałem! dziećm i, b łaga jąc  głośno do Boga o 
im itow anie lub pomstę za straszne krzywdy.

Doszło do tego, t e  aby w łościanie nieueie- 
kali nocami z domów, opuszczając gospodarstwa, 
pilnowały ich najęte straże.

Dlaczego to czyn ili, gdzie należy szukać 
przyczyn tego piekła? —  w ystarczy chociaż jeden 
obrazek, który nie je s t  prodnkcyą fan tazji, ale 
rzeczywiztą p raw d ą , znaną w okręgu Często­
chowskim po dziś dzień.

Było to podozap ciężkiej zim / a  ostatnich la t 
pańszczyzny w  1858. P an i Grodzioka, Jeżeli nie- 
kręciła zię sam a po gospodarstw ie, s ied iia ła  we 
dworze w pokoju z pończochą w  r ę k u ,  przy 
oknio, obok którego każdy człowiek, każda fura, 
m usiały przechodzić będąc czynne w gospo­
darstw ie.

Pewnego d n ia , podczas ośmnasto stopnio­
wego mrozu, przejeżdża fura  zaciężna, na  któ- 

i  rej spoczywa beczka z wywarem, który wiezlo- 
j no na  karm ę z gorzelni do obór. Beczkę tę 
1 oprócz parobka przy koniach , konwojowała ko- 
I b ieta, żona gospodarza, która  tego dnia odby­

w a ła  pańszczyznę. P an i Grodzicka spostrzega z 
' okna, że cokolwiek w yw aru nalewanego, rozlało 

się i  spłynęło po beczce. N a widok ten , wy­
stąp iły  je j rumieńce gniew u na tw arz i w o ła : 

j - . S t ó j ! "

Woźnica i kobieta zadrżeli z przerażenia, 
bo wiedzieli, co taki ton g łosu oznacza.

P an i G. wypada przede dw ór i z zaiskrzo- 
nemi oczami zapytuje sycząoo piskliwym głosem : 

„Kto nalew ał wywar i kto go rozlał?  —  
K obieta i parobek stoją jak  słupy soli. —* 

P an i G. przywołuje „stójki" —  (czyli stróża, 
który za pańszczyznę pełn ił przez 24 godzin 
służbę przy dworze) —  i każe mu wezwać karbo­
wego z kilku ohłopami.

Kobiecie , nakazuje oczyścić beczkę z wy­
w aru —  językiem. —

Kobieta się opiera. —  P a a i G. każe ją po­
łożyć —  siec na mrozie rózgami tak  długo, do­
póki ta  nieszcsęśltwa , niezlizała zmarzniętego 
wywaru i n iew ytarła beczki właeaem i piersia­
mi i włosami —  bo tak i b y ł razkas P a a i -  
tego potwora.

Katowano następnie batem parobka —  a  
pani G. lieżyła skrupulatnie razy patrząc oknem 
i nie prze stając robić pończochy. Nieszczęśliwa 
kobieta pańszczyźniana, t  bolu i  wstydu, zawo­
ła ła  patrząc w  o k n o :

—  .B óg  eię ciężko a karze za ta  katowa­
nie I —  Bóg się zlituje i zeszłe tak iego , co się 
zemści za naszą krzywdę i męki!



w idłw o „F ab ry k an t"  zw leka w ypłatę  pod ro- 
zm aitom i pozoram i, obcina, ob d łia ra  nędzarza, 
a  często wcale n ie  płaci.

M niej aalaehetn i fab rykanc i p lącą  od ty ­
s iąca parce l 1 ał. 6 0  e t ,  1 i t .  4 0  c t . 1 zł 
2 0  c t i  1 a ł., a  naw et w  ty c h  d n iach  pew ien 
p anicz, ayn  konsjlia rza  L . z e. k N am ie­
s tn ic tw a  p rzy b y ł do pew nego m agazynu 
p ray  placu M aryaekim  , gdzie  m u w skazano, 
ś e  m o /e  powziąśó w iadom ość o ro bo tn i­
kach , p rzed staw ił s ię  jak o  fab rykan t, a chcąc 
złożyć dow ód sz lachetności konsy barskiego 
sy n a  zaofiarow ał robotn ikom  aż po HO cn t. 
o d  ty siąca  p a re d .

Praoszło  2 0 0  książeczek zn a jd u je  się w 
ręk ach  pracow ników , gdy  s ię  jed n ak  k tó ry  
ag łosi po objęcie  roboty , w ita  go zaraz na 
w stęp ie  krzyk  P sn a  H am m era  u rzędn ika : „n ie  
m a  ro b o ty !*  Ody tym czasem  rów noeteśn ie  
sa jażdza  „ fab rykan t*  uprzyw ilejow any i za­
b ie ra  do dorożki po parekroć sto  ty sięcy  a 
n aw e t do m iliona parcel, aby  potem  ja k  d r a ­
gi Schąjlok  w ysysać krew  biednego robotn ika.

S ą  w yjątk i, t e  b ieg ły  robo tn ik  może za- 
rab id  dzionnie  2 z ł. 50  c t. p racu jąc  od 12— 15 
g o dzin , ale ta  ty łk a  w tenczas, jeżeli operaty  
k a ta s tra ln e  n ie  są  m y lne , la b  jeże li n ie  do- 
p u -tc z a  się fa łszers tw , w yskrobując l i c z b y  
1 u  b a z a r y ,  zestaw iając  n a  c h y b ił  tra fił tak  
jak  m a  potrzeba, n a  k tó rą  to  m a n ip u lac ją  wy* 
u a lo s io ao tech n iczn e  w y ra ż e n ie : „ S t o p f e n * .

at, tak ie  m a lw ersac je  w  fabrykaeh  się 
d z ie ją , m ożem y faktam i i św iadkam i udo­
w odnić.

T ak i fa b ry k a n t postaraw szy  się w  obee 
p anu jące j nędzy o k ilkunastu robo tn ików  za­
rab ia  dz ienn ie  bez pracy  do k ilkudziesięciu 
■ lotych r.

P rzypuśćm y , że p łaei 1 z ł .  80  c t  od ty- 
s ię e s  parcel, to  gdy  b i e n c 5  z ł  zab iera  S zł. 
2 0  c t.. a  jeżeli w zią ł w an trep ryzę  ty lko  pół 
m iliona  to  zarab ia  w  k ró ttic h  abcugach  
160 0  z łr ,  w. a.

G dy w iadom em  je s t ,  że W ysoki rząd wy­
rośn ie  p o le c i ł , aby  zarobek  Łon d o s ta ł eie w 
ręce  p o jed y ń ćz jeh , b iednych , a  do tych  obli­
czeń  uzdo ln ionych  ludzi, zapytu jem y jak  mo 
g fa  D yrekoya arch iw um  m ap nie w ypełn iać 
tego  poleeen ia W ysok ich  w ładz . a  natom iast 
podaw ać ręk ę  niecnym  w m e k iw a c z o m  ?

P ak tem  j e s t , że g łów nym i pracow nika­
m i u ty c h  fabrykantów , k tó rzy  ca łe  życie spę 
dza ją  n a  au lrep ry zach  różnego  rodza ju  i po­
robili j n i  m ajątk i, są  przew ażn ie  żydziuki z 
K rakow skiego, k tórzy m ając u zam ożnych ro­
dziców zabetp loczone w szelkie potrzeby do ży­
c ia  rzucili się do tyeh  now ych fabryk  z nie-

P a a i G. zerw ała się jak fu rya i zapiszcza­
ł a  : —  „do lam usa s  tą  sselmą buntownloz- 
ką I —  dam ja  jej bunty  (*

Rozkaz został wykonany; —  zaprowadzono 
skatow aną kobietę de lam usa , który był sk ła  
dem smoły, dziegoiu, te leziw a i inoych potrzeb 
gospodarczych, . a  oprócz tego m iał kratowane 
więzienie — rodzaj klatki , w której człowiek 
an i siedzieć . ani s tać  , ani leżeć wygodnie nie 
m ógł —

N astępnego dnia rano, zdołano p . O. upro­
s ić ,  że w ydała rozkaz do wypuszczenia mę* 
cseanicy.

Wyprowadzano ją , a le  prawie ju ż  zupełnie 
skostn iałą  od zimna —  Gdy ją  rozgrzano, po­
kazało się, że s trac iła  zm ysły, z powodu ude­
rzenia pokarmu na mózg. Kobieta ta, by ła  a l­
bowiem m atką i m iała w dom u kilkotygodnio- 
w e dziecię, które karm iła. Nieszczęśliwa, w k il­
ka  dni zakończyła życie.

Ktoś się postarał, to  za tę  zbrodnię w yto­
czono proees kryminalny Zjeżdża komieya śled­
cza, p. O. jeździła do krym inału, zap łaciła  prze­
szło 10 .0 0 0  rubli —  i została a ie n k a ra a ą , —  
aai toż trybu  postępowania nie zmieniła

Foliały aktów , dotyczących różnego rodza­
ju  zbrodni, zalegały w krym inałach P ani G.

zw ykłym  z a p a łe m , gdy  n a tom iast młodz>ai 
w ykształcona g in ie  z g łodu  i z im na.

Zapytu jem y czy tak ie  n ietak tow ne postę­
pow anie i w brew  woli W ysokich w ładz rzą­
dow ych n ie  zam ienia  się n a  aposto lstw o, aby  
pchać ty ch  z g ło d a ia łjc h  rek ru tów  w objęcia 
soc ja lizm u  i n ih ilizm u ?

D ow iadujem y się w  te j chw ili, że zna- 
czna liczba pokrzyw dzonych, przygotow uje 
ad res, k tó ry  w ybranych  k ilku  de legatów  za­
wieść m a bezw łocznie do W iedn ia , i w ręczyć 
p rezesow i ko ła  polskiego.

D ow iadujem y się i o tern  , że przeszło 
t y s i ą c  p a r c e l  j e s t  p r z e z  n i e u c z ­
c i w y c h  l u d z i  s f a ł s z o w a n y c h .

W  imię czci I honoru 
d z ie n n ik a rs tw a  polskiego ’* Salicyl.

O d trzech  la t w ychodzi w e L w ow ie p is­
m o tygodniow e pod ty tu łe m : „ D z i e n n i k  
d l a  W s z y s t k i c h " ,  Które n a  wzór „Szreib- 
ingełesów * w ied eń sk ich , j e s t  obliczone na 
na jsk ra jn ie jsze  matery&lne w yzyskiw anie spo­
łeczeń s tw a  polskiego.

Pom im o to , chociaż „D ziennik  po lsk i" i 
„G aze ta  narodow a" są  od daw na  bard zo  do ­
brze  pow iadom ione, jak ich  środków  R e d a k c ja  
„D ziennika d la  W szystk ich"  używ a do pod­
trzym yw an ia sw ego b y tu , i że te  środk i są  
w w ysokim  s to p n iu  uw łaczające p iśm ienn ic­
tw u polskiem u, n ie ty lko  to le row ały  R e d a k c ję  
i je j pism o, ale takow e często  popierały  cy ­
ta tam i, p r z y j  m o w a ł y  og łoszen ia  na  „A lbum  
pam iątkow e w ojsk polskich" —  polecały je  pol­
sk ie j publiczności.

O  t e j  t o l e r a n c j i  w z a j e m n e j  by ło ­
by  w iele do m ów ienia. Lecz gdy  powiem y: 
że „w art P ac  pałaca i p ałac P aca* , n iech  to 
o rzeczenie tym czasem  w ystarczy .

W  G alicyi j e s t  ty lko  jed n o  w ydaw nictw o 
t .  j .  k tó re  „Tiraesy* nadpe łtw iańsk ie  u zn a ły  za 
s tosow ne u b i ć  m i l c z e n i e m  abso tu tnem  
„S ztan d ar polski* i „S trażn icę  po lską" co im 
się do tąd  n ie  u da ło  i n ie  u da  —  gdyż R e­
d a k c ja  tych  p ism  m oże po trzech le tn im  ju ż  
w y d aw n ic tw ie , spo jrzeć śm ia ło  oko w oko 
sum ieniu  narodow em u polskiem u. „S z tan d ar 
„pols. i „S tra in , pols."  p isane go ryczą i  bó­
lem —  nieom al k rw ią  se rdeczną, niepotrzebu- 
ją  i n ie  bedą s ię  n igdy  rum ienić  za to . co 
podaw ały  lub podadzą pod p ręg ie rz  o p in ji pu­
blicznej, lu b  co podniosą.

O uczciw ości dzienn ików  lw ow skich, 
św iadczą najlep iej następu jące fak ta  I

p łac iła  —  okupyw ała się —  puszczano jej zbro­
dnie płazem  —  bo system  rządu moskiewskie­
go był i je s t aa  to , aby rzucać kość niezgody i za 
jaką  bądź cenę wywołać kataatrofę. —  Że tak 
się działo rzeczywiście, priekonam y się później.

T a  próbka charak teru  paui G , w której 
niem a słow a prteeady, wystarczyć powiuna i 
objaśnić —  dla  czego ta  zamożna wieś Garnek, 
s ta ła  się postrachem i s tanę ła  pustką.

Pan ią  Grądzicką, doścignęła jednak Neme­
zis, o którą nieszczęśliwa ofiara, pańszczyźniana 
kobieta Boga b łag a ła .

Przypom ną sobie niezawodnie czytelnicy —  
o popełoionem m orderstw ie prsed kilku  laty, a 
dokonanym w  W arszaw ie przez stróża domu ozy 
służącego na  pani w je j w łasnym  pokoju, którą 
udusił. T ą  panią nie b y ł kto inny jak  Grodzi­
cka, dawniejsza dziedziczka G a rn k u , która  u- 
oiekłszy w r .  63. ze wsi do W arszawy, ju ż  tam 
sta le  zam ieszkała.

Z drugiej strony Częstochowy, na trakcie 
do Kalisza, leży starodaw ne miasteczko K ł o ­
b u c k o ,  toż obok wieś Z a g ó r z e ,  siedziba 
dziedzioów dóbr kłobuckich z przyległościami.

Ostatnim dziedzicem przed r. 63. b y ł n ie­
jak i L e m a ń s k i .  Bliższe szczegóły jego po­
chodzenia uszły mi ju ż  s pam ięc i, wiem tyl-

N iech  „S z tan d a r po lsk i" i  „S trażn ica  
polska" podadzą f a k t ,  k tó ry  nie je s t  luźną 
brukow ą plo tką ale w iadom ością obchodzącą 
ca ły  k raj — ca ły  na ró d  polski i cześć ty ch  - 
że, takow e z o s t a j ą  r o z m y ś l n i e  z a m i l ­
c z  a n  e.

A  jeżeli „D ziennik  po lsk i" um ieśc ił a r ty ­
k u ł w o s ta tn ich  d n iach  o „ F u n d a c ji  S k arb ­
ku w skiej". opierając  się na  fak tach  ze „S tra ­
żn icy  polskiej" — to  u czyn ił to  p rzy p a rty  
przez opinię p ub liczną  do  m oru . A w  jak i sp o ­
sób  to u c z y n ił?  oto n iew ym ien ił ź ró d ła  ale 
p is z e :

„Od d łuższego  czasu  p i s e m k o  w ycho­
dzące we Lw ow ie pod zm ieniająoerai s ię  co 
tydzień  ty tu łam i"  etc.

A rty k u ł te n  ja k  nam  wiadomo nap isany  dosyć 
uczciwie, zo s ta ł rozm yśln ie  poobriuany , poka­
leczony i d i o t y c z n i e ,  aby  chociaż w ten  
sposób zohydzać w ydaw nictw o „S z tan d aru  
polak." i „S trażn icy  p o lsk ie j" , którego  R edak­
c j a  n i e  j e ź d z i ł a  przecież do  B iały d la  
f r y  m a r  c z e n i a  z N iem cam i, ja k  to  u czyn ił 
znany  filar red ak cy jn y  z D om in ika  polskiego, 
a c h iru rg  a rty k u łu  o „F u u d a ry i S ksrbow sk ie j"  
z d n ia  6 lu tego  rb . w  D zienniku  po lsk im ".

D rugi rok  dzw oni R ed ak c ja  „S z tan d aru  
pols " i „ 8 trażn  pola.* n a  g w a łt, aby  położo­
no  koniec ohydnym  z o r o d  n i o m  i k r a d z i e ­
ż o m ,  jak ie  się dzieją  w zak resie  F u a d a c y i 
Skarbkow skiej

R edakc jom  lw ow skich  „T iinesów " pozo­
staw a ły  ty lko  dw ie d ro g i :

Albo R ed ak c ję  .naszą napiętnow ać i  oska­
rżyć p rz e d o p in ją  pub liczną o o s z c z e r s t w a  
i b e z c z e s z c z e n i e  in s ty tuoy j k ra jow ych  i 
narodow ych.

A lbo też zbadać to sp raw y  i u jąć  je  w  ręoe 
te , k tó re  uw ażają in n ą  polską pub licystykę za 
„pisem ka* w ychodzące co tydzień  pod m n ą  
n azw ą n iety lko  w G alicy i, ale i gdzieindziej 
ja k  n . p.

w P o zn an ia  „W arta*  i „O św iata", 
w e Lw ow ie „P rzyjao iel dom ow y" i  „G a­

zeta  w ie jska" , „W ieniec*  i „P szczó łk a" .
P raw da , że p ism a to n ie  są  w ielk iem i 

płach tam i ja k  „D zień, pols.* i. „G az. n aród .,"  
gdyż prim o : n iepo trzebu ją  tak ich  rozm iarów  
b ibu ły  jed y n ie  d latego , a b y  sw e b rudy , szacher- 
ki zakryw ać, a  po drugie: w ydaw nictw a p ro w a­
dzą żyw ot w  pocie czo ła  a le  uczciw ie zdoby­
tym  groszom ; n a  w iększe rozm iary  ich  n ie slać  
a  to  nie je s t  w stydem  ani upokorzeniem .

T ylko pod szynkow uom i s to łam i w ycho­
w any dzienn ikarz  z  T im esów  uadp e łtw iań sk ich , 
w alający się po row ach  i ry n sz to k ach , lub  
p o l i c z k o w a n y  n a w e t ;  ton  k tó ry  od  d e ­

ko, że m iał b ra ta  pułkow nika w wolaku m ę­
skie wsklm.

Był to człowiek dosyć w ykształcouy, przy­
najmniej powierzchownie. W iele podróżował —  
był kawalerem.

Fortuna jego by ła  m ilionowa; oprócz dóbr, 
olbrzymioh lasów pełnych stad  je len i,posiadał zna- 
ozne kapitały  w gotówce.

Był on wysokiego w zrostu blondyn, rysów dosyć 
regularnych, z oczkami niezwykle małemi, b ły- 
szczącemi, z wyrazem jaszczurozem. Pod wąsem 
widać było kąciki u st. w których n ludzi złyoh 
m aluje się szczególny odbtysk jadu  i  chuci ty ­
grysich.

Lem ański w  postępowaniu, o ile s ta ra ł  się 
być gładkim  i słodkim  w salonach , o tyle 
staw a ł się rozbestwionym potworem, szakalem, 
jaguarem , w obeo niższych, a  szczególniej Indu 
wiejskiego.

Ktoś eo znał jego żywot b liże j, obliozył. 
że bestyaU tw a jego kosztowały przeszło 100 ,000  
ru b l i ,  którem i zapychał gard ła  czynowników 
moskiewskich. —  A był przytem tajnym  szpie­
giem  w ielce dystyngow anym , bo z am atorstw a 
a  nie za pieniądze; d la  tego też tylko jem u mo­
gły uchodzić tak ie  spraw ki jak  następująca:



w na u czyn ił ro z b fa t * najzw y kle jazem poczu­
ciem  człow ieczeństw a, ten  tylko m ote id o  być 
sią n i  podobne 'frasesa.

Gdy na  początku z asz łeg o  tygodn ia  za­
szed ł fak t sm u tny , bo staw iający  w jaskraw em  
św ietle  dowód, do czego się u nas posuw a
•  p r y s a k o s t w o  l i c h w i a r s k i c h  b a n ­
k ó w ,  k tó re  o rgan izu ją  zbójeckie bandy i n a ­
pad a ją  w śród  nocy we w łasn y ch  dom ach 
spoczyw ających  w łóżkaeh  ob y w a te li, o ta­
k ich  znakach  rozkładu  m oralności pow szech­
ne j , D ziennik polaki* i „G uzeta narodow a* 
m ilczą, a k ron ikarz  n iedzielny .D z ien n ik a  pol­
skiego" u zn a ł naw et za stosow ue, użyć tego 
fak tu  do b a r d z o  l i c h e g o  g a t u n k u  f a r -
•  y , zam ilczając z drugiej s tro n y  trosk liw ie o 
w ypadku jak i sp o tka ł jed n eg o  w spółpracow nika 
.D zień . po lak ." za bezczelność t e g o ż ....................

D laczego to R ed ak c ja  .D zień- pols “ i „Gaz. 
naród .*  tak  p o s tęp u ią?  Oto x te j przyczyny,* 
t e  ze znauem i bankam i liehw iarsk iem i, sto ją 
w  osobistych  sto sunkach , t e  ich  te  trzym ają  
n a  jzn u rk ach  p ro longow anych  w ekslów , że 
n o to ryczn i uficzni lichw iarze z W ałów  ro ją  
się od ra n a  do  w ieczora po R edakoyach, a  pa­
now ie tiy b u tti,  dzienn ikarze, są  ich  najpokor- 
n iejszem i sługam i.

A jeżeli uw zględnim y, t e  sztnfy z wód 
kcm i, a jak  się i to  zdarza ło , t e  re d a k c je  w y­
staw iając  c a ł e  b a r y ł k i  s z  u a p s  a , czpr- 
pa ły  w n ich  d u ch a  do p rzcw odu ie ieu ia  op ia ji 
publicznej —  m ożna z ła tw o śc ią  pojąć —  na 
eo te  przyby tk i g ło su  publicznego lcgzły .

Dla tak ich , rzeczą u a tu r ilo ą  .S z tan d a r  
polski" i .Strażnic-* po lska"  — b y ły ,  są  i bę­
dą rew olw eram i. Sum ienie narodow e im  na­
k a z u je , aby w ołać, ile tch u  w p iersiach 
s t a r u j :

.P re c z  z hand e łe ssra t poczucia narodo­
wego, p recz «e s łs g u n i  i uczestn ikam i M a - 
f f j i ,  ja k a  się rozwielmożnu*

„ P recz  z tym i, k tórzy oie m ają  odw agi 
w ystąp ić  z o tw artą  p rz jłb ic ą , ale ty  Izo z za- 
p ło tu  kąsa ją  i szarp ią  *

W róćm y  do „D zienniza d la  w szystk ich": 
R edakcye .T im esów " bardzo dobrze w iedziały, 
że w ydaw nictw o to sto i na nicuezciw em  wy­
zyskiw aniu , i nak ład a  k o n try b u c je  np . w taki 
sposób :

N a  pierw szej stro n n icy  um ieszcza po r­
tre ty  ludzi w ielce zasłnżnuych  krajow i. Ozy 
w szyscy  na  tę  apoteozę zasłu g u ją , to  inne  
p y tan ie , k tó rego  naw et p iecheem y ty k ać . Ale 
to je s t  fak tem , że gdy po rtre t zo sta ł w . D zien­
niku d la  w szystk ich" zam ieszczony, poseła  
się un ieśm ierte ln ionem u uprzejm y liścik, na  
m od łę  żebraczego  pośw ięcenia i żąda w y n a­

W Kłobucku żył wielce zacny ks. kano­
n ik , staruszek —  którego duchowieństwo i  oby­
w atela otaczali powszechnym szacunkiem a  lud 
miłością

Kanonik Oie m ogtc dłużej ścierpieć popeł­
nianych zbrodni na ludzie przez Lemańskiego, 
zgrom ił go z kazalnicy. L egańsk i gotów go był 
napaść i znieważyć we własnem mieszkaniu, 
ale namyśliwszy się. odkłada zemstę.

N iedługo, a  było to podczas gorącego la ta , 
nastręcza się sposobność. —  Lemański siedząc 
w niedzielę rano na balkonie dworu, spostrzega 
przez szk ła  powiększatące, te  ks. kanonik spa­
ceruje w polu po swej miedzy pomiędzy zbożem 
i uczy się kazania, które m a podczas sumy te ­
go dnia wygłosić.

Oko Lemańskiego zabłysło szatańską rado­
ścią. W ydaje rozkaz, aby mu konia okulbaczono 
i przyprowadzono przede dwór. Poczem każe 
przygotować smycz chartów, które były nietylko 
na zające alo i na ludzi zaprawne.

Siada na koń, a uzbroiwszy się poprzednio 
w  harapnik, wyjeżdża w  pole.

S taruszek kanonik , mając jeszcze dobry 
wzrok spostrzega, że szlachetny dziedzic wska- 
sując na niego poszezuwa z daleka psy, które 
spuszczone ze smyczy d<iią ku  księdzu.
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grodzenia , ty tu łem  kosztów  ja k i p o r tre t  spo­
w odow ał. T aksa zw yczajna o d 3 0  d o  6 0  żłr. 
w yższe t a k i e  d o b r o w o l n e  d a t k i ,  
n ieod rzuca ją  się. —  M niejsza oto, g d y  k lien t 
w skutek  tak iej niespodzianki zelży, a  naw et 
za drzw i w yrzuci p eten ta , gdyż ten  wszystko 
p rz y jm u je  z pokorą i dalej po lu jąc, spekuluje 
n a  now ego n ieśm ierte ln ika. Że re d a k c ja  
.D z ien n ik a  d la  w szystk ich" postępow ała  na 
h ańbę  i  w styd  dzienn ikarstw u  polskiego, na 
to  w danym  razie gotow iśm y złożyć dowody 
i pow ołać n a  św iadków  p rzed  kratk i sądów 
ludzi, k tórzy fukta Zaprzysięgną.

My jed n i niewah&liśmy się publicznie 
w zeszłym  roku napiętnow ać re d a k c ji  „ Dzien­
n ika  d la  w szystk ich" . —* „T im esy" lwowskie 
m ilczały.

N iedosyć n a  to m , przychodzi 5 0 -łe tn ia  
rocznica L is to p ad o w a— .D z ie n n ik d la  w szyst­
k ich" — ogłasza .A lb u m  w ojska polskiego". 
.T im e sy "  popierają  bez w ahania  to w yda­
w nictw o —  o którego  jakości, k to  zn a ł redak ­
c ję  n iew ątp ił.

N areszcie —  .D zien n ik  Poznańsk i"  u- 
m ieszcza ostrzeżenie  obyw atela P a r c z e w ­
s k i e g o  i oddaje  spraw ę tę  dziennikarstw o 
galicyjskiem u pod sąd. Śzczególnym  w ypad­
kiem  .D z ien n ik  po lsk i" , zam ieszcza tę  ode­
zw ę —  ale  ju ż  w k ilka d n i,  L j. 10 . b . m. 
otw iera  ru b ry k ę  pod .N a d e s ła n e m "  —  re ­
d ak c ji .D z ien n ik a  d la  w szystk ich" —  i po­
zw ala te jże posądzać znanego  z zacności w 
W ielkopolsce obyw atela  Parczew skiego  —  o 
n iesz lache tuość , chociaż ja k  nam  dobrze w ia­
dom o R e d a k c ja  .D z ien n ik a  polskiego" ode­
b ra ła  9  b . m . przed połudu iem  .D zien n ik  
poznański z dn ia  8 . b . m . w  k tó rym  zam ie­
szczony następujący  a r ty k u ł :

O d p. M. J a c k o w s k ie g o .  z Pomorzanowa
odebraliśmy pismo następujące :

Sz. Redakeyol Głos oburzenia pana J. P a r ­
c z e w s k i e g o  podzielają wszyscy of, oo zaabono­
wali A l b u m  w o j s k a  p o l s k i e g o .  M iejaza 
już o straoone marki, aa ie j uam ohodzi o to , żeśmy 
się dali złapać na lep patrystycznych frazesów, lec* 
boli nas i inocuo boli, gdy -eidżiny jak prawość 
i cnota polska dla marnego zysku w prochu się ta­
ma, gdy patrzymy jak redakeya galicyjskiego pisma, 
która priedewszystkiem pod względem zasad uozoi- 
wyoh, dobrym przykładem przyświecać powinna, tak 
dalece upadła, że rio wstydzie się dla osobistyoh 
korzyści, wyzyskiwać narodowe a drogie serca Pola­
ka pamiątki i że nie obawia się nadużywać zaufania 
ogółu. Tego u nas jeszeze nie bywało, i ażeby więotj 
nie było, winna opinia publiczna należycie skarcić 
tę nieuczuiwą spekuiacyę. Wymaga tego dobro ogól-. 

, ne, dobro przyszłych wydawnictw, ażeby nie ucier­
piały dla braku abonentów, którzy doznawszy takiego 
zawodu, pytanie ozyby nowe wydawnictwa wspierać 
seoheieli.

W ypadek zdarrył, że o kilkanaście kroków 
s ta ła  dzika grusza polna. S taruszek pomimo 
otyłości, nie widzi innego ratunku  jak  schronić 
się na  takow ą pomimo kolących dziczków, w ja ­
kie była obrosła. Kalecząc ciało, zdołał się je ­
dnak w ydrapać pomiędzy gałęzie, zanim psy 
spróbowały na nim ostryoh zębów.

Cóż robi szlachetny panek ?

Oto widząc że zamiar jego ohybił i psy 
księdza niepokąsały, daje koniowi ostrogę, pod­
jeżdża pod gruszkę i  harapem  sięga kapłana, 
który przez to lm uszony drapać się coraz w yżej. 
N iedosyć na tern — P an  Lem ański zsiada z konia 
przywiązuje go do gruszy a sam się kładzie 
wraz z psami na traw niku i lży kapłana, znę­
ca się nad nim moralnie w najohydniejszy 
sposób.

Zbliża się czas nabożeństwa, księdza niema. 
Szukają go słudzy kościelni i inni ludzie —  
lecz nie mogą odkryć ś la d u ,  gdzie się po­
dział.

W prawdzie widzą zdaleka konia dziedzica 
i jego samego s psam i pod gruszą , ale nikt 
się nie może domyślić, aby po za zielenią g ru ­
szy siedział ksiądz kanonik. Zbliżyć się do tego

Z tąd toż U kilka słów dorsuooayek przss sza­
nowną rcdakcyą do ostrzeżenia pana Parnowskiego 
nie możemy uważać u  wystarczające, bo takie nad­
użycie zaufania ogólnego i korzystaniu z dobrej wia­
ry rodaków, zasługę je na sprawiedliwą krytykę i su­
rowe ek rcenie.

M. J a t k o w s k k

i Do pisma tego dodajemy, eo następuje: P. Ja t- 
ci ma nam as złe, że tylko kilka ełów dorzu­

ciliśmy do piema p. Parczewskiego i uważa, że to 
niewyetareza. Nam się zdaje, że tkoro pismo pana 
Parczewskiego zamieściliśmy i oświadczyliśmy się 
z zupełną zgodą na nie — to zrobiliśmy, co do nas 
nal la ło  Społeczeństw . nasze ostrzeżone, reszta na­
leży d o d s i e n n i  k a r s tw a  g a  ii c y j s k i t  go,które 
powinno, było zaraz s >rawę te podnieść, boć nie przypu­
szczamy, aby mu nieznanym było haniebne to Wydawni­
ctwo. Jeśli zaś tego nie zrobiło, to dziś dla własne­
go honoru powinno to zrobić i ostrzedz Galicją przed 
wyzyskiwaniem podobnem a  nadto zaprotestować prze­
ciw takiemu postępowaniu redakcji polskiej. Żadna 
redakpva polska nic podobnego dotąd nie zrobiła.

Dodajemy wreszcie, że i p Ant. Krzyżanowski, 
jeden z weteranów naezyeh, odebrawszy owo .A lbum ', 
wystosował li t  pod dniem i  bm. doredakoyi .Dzien­
nika dla wszystkich" prosząc ją, ab* ma dalszych 
zeszytów nie ważyła się przesyłać. Myślimy, że i inni 
podobnie postąp iii. Prs/p . redakcji .Dzień. Posn.'X

Ozy pom inięcia powyższego p ism a a  p rzy­
jęcie niew ytrzym ująeego  krytyki .N a d e s ła n e ­
go"  niedow odzi sojuszu .  D ziennika d la  w szyst."  
z .D zienn ik iem  po lsk im ?  Z a is te , po trzeba 
m ieć szczególną cyw ilną o d w ag ę , aby znając 
r e d a k c ję  .D z ien n ik a  d la  w szystk ich" o tw ierać 
je j łam y  do obrony  i do tego  tak  w ąpliw ej.

T u  byłoby  tylko jed o o  do tyczenia: —  
aby e k P roku rato rya, raczy ła  wejrzeć w  to 
w ydaw nictw o i zbadać, azaliż niezachodzi tu  
spraw a o szustw a . c h y t r e g o  i p o d s t ę ­
p n e g o "  —  jak iego  się redakeya  w yiw spom - 
n iona dopuściła.

B iada k ra jo w i! —  w k tórym  D zienni­
karstw o upadło  tak  n isko, i gdzie karność 
opinii publicznej z pow odu tegoż Schodzi n i­
żej zera.

„Fundacya Skarbkowska".
Pod tym  tytułem , zam ieścił .D ziennik pol­

sk i" dw a p ism a, które tu  dosłownie powta­
rzamy.

.Otrzymaliśmy następujące pisma:
„Wywoe sewsze ceniąc objawy opioji publi­

cznej wyrażane w uiezawisłem, w powainem a ob- 
jektywnie na sprawy lapotrującew się dziennikar­
stwie upraszam szan. Redakoyę, aby w odpowiedzi 
na umieszczone w Nr. Iłń. .Dzieunika Polskiego" a 
reprodukowane /. innego piema tptejuego zarzuty 
przeciwko zarządowi fundacji, raczyła umieścić w 
swem piśmie następujące sprostowanie mylnie sobie 
podanych faktów :

szatana w ludzkim ciele, n ik t niema odwagi, be 
nóż psy poszczuje, ja k  to zw ykł robić.

W  m iasteczku formalny popłoch, przeraże­
nie. Mija godzina nabożeństwa, nadchodzi pora 
południowa a  ks. kanonik przepadł bez śladu. 
Nareszcie około pierwszej godziny siada Lemań ■ 
ski na konia i powraca w najlepszym humorze 
na smaczny obiad.

W tenczas dopiero ciekawsi ludzie jakby 
wiedzeni złowrogiem p zeczuoiem, zdążają pod 
gruszę i znajdują tam ie  prawie bez życia sę­
dziwego k ap łana pokrwawionego i pokaleczonego, 
który zdoławszy zaledwie zejść z gruszy, zem­
d la ł i upadł na ziemię.

Oburzenie stało  się tak  powszechne i tak 
groźne, że Lemański dowiedziawszy się o tem 
przez swoich zauszników, uw ażał za właściwe 
kazać szybko zaprządz i um knąć polnemi d ło  
garai do pierwszej staoyi kolejowej.

Z jechała kom isja śledoza, spisano ak t e- 
skarzenia, a  gubernator w ysłał takowy do W ar­
szawy. Gdy jednak obwinionego nie było na 
miejscu, a  świadectwo sk łada ł tylko sam kano­
nik, spraw a zacierana oblioie rublam i, przew le­
k a ła  się. Lem ański znalazł obrońców wpływo­
wych w P e te rsbu rgu ; stam tąd  nadeszła weka-



1. Myl-iem jMt przedstawienie rzeczy oo do

ritów w Żabie do dóbr fundacji należących, » 
których tamtejsi włościanie od niepamiętnych 
os m o *  preton ey* sobie roezczą. Sprawa ta bowiem 

przeprowadzona w swjkłej drodze M rw itntow ej, po 
tuyekauiu przyznania foodaoyi na wlaznoś.i gruntów 
tytałem sorwttatów przez w łościan używanjob i po 
wydzieleniu przyznanego włościanom ekwiwalentu, 
musiała wejśś aa drogę zwykłego procesu c yw ilnego , 
gdyś włościanie wzbraniali się oddać fundscyi grun­
ta dotąd prasa nich eerwifutowo ułrwane, a sądr we 
wsiyetkń '< trsseh instaueyaoh egsekuoyi orzeczeń ko- 
m isyi serwitutowej odmówiły. Nie powstało praelo 
Bk innego, jak wytoozjć praeciwko 58 pojedyActyin 
■trenom przywłaszczającym sobie to posiadanie po­
zwy, i  tyeh aostało już 9 spotów na korzyść fuuda- 
qyi rozstrzygniętych i sporne grunta fuddaeyi odda- 
BU, rosi ta aaś sporów znajduje się dotąd w toku a 
pa eaęeoi w spisie aktów.

3. Nieprawdą jest jakoby satwierdsanie ofert na 
dostawę wiktuałów dla Zakłada w Drohowyłu zzwi- 
słem brio od pretekcyi pojedyńczyoii urzędników fuu- 
daeyi, jptyt według ustępu 7 dokumentu ftndaoyj- 
aego s d. 1. sierpnia 1843 dostawę te sabespieosa 
■tę prses publioauą w dsiennikach ogłaszaną lieyU- 
eyę, której wynik zatwierdza Kada administracyjna 
faadswyl, a odnośna uchwała podlega aaitkoyi Wy- 
d tia lt krajowego, Tym samem tokiem dostawa podo­
bna na rok 1881 sostała po dnkładoem zbadaniu 
wssyotkkh wtóesionyoh ofert uchwaloną na posie- 
daeniu Bady administracyjnej s d. 4- grudnia 1880.
IiP. 396 i zatwierdzona reskryptem Wydziału krajo- 
wogp ■ d i a  grudnia 1880. L. R8.223.

3 Fałszywe™ jesi równieś twierdzenie o nie- 
prawidłowem wydzierżawieniu kamieniołomu z Dre- 
hawyśa, który uchwałą Rady s 12- czerwca lW.i. Ip.
1V> korzystniejszemu oferentowi Izraelowi Welngar* 
ten, a  s pominięciem p r z e d ł o ś o u s j  Radzie ofer­
ty  S tan is ław a K as iń sk ie g o  wydzierżawionym został.

4. Niezgodnem jest dalej z prawdą, łe przy 
wydzierżawieniu propinacji we wsi Drohowyłu po­
miniętą została oferta przedsiębiorcy katolika z czyn­
szem rocznym 2 0 0  złr. na korzyśd łyda ofiarującego 
1600 s t ,  przy dwóoh bowiem rozprawach licytacyj­
nych stanęło tylko dwóoh wopółkonknrontów. obaj 
wysnatua mojżetzowego, a dzierżawa ta uchwałą Ra­
dy s 38. stycznia 1880 lp. 202 oddeuą została Izrae­
lowi 8ehórr za czynszem rocznym 190» zł. — Zre­
sztą udoweduionem jest aktami, łe  poprzedni dzier­
żawca tej propinaoyi ohrseśeljeuiu, Jakób Kulmann, 
płacąc 2.000 złr rocznego czynszu, zupełnie zban­
krutował i jui na rok przed upływem kontraktu, ęa- 
jemnie subnreadoweł tę propłnaeyę Joslowl Ausrbaoh.

5. Ce zaś do przeprowadzenia restaurscyi wszel­
kich budynków f mdaeyjnych, to takowa bywa cero-

n i *  -* * * .
1 przez aousinistraeyę oeutralną rewidowanych a przez | Przyjm Szanowny Redaktorze

karstwa, pojmującego szczytne powołanie woluej pra­
sy, wyrodziły się w ostatnich czasach zaułkowe pi­
semka, które pod pozorem troski o dobro publiczne, 
n w istocie z dewizą: „Oalumuiare aud-icter, sem­
per nliqwd h'uret,* rzucają się na instrtuoye i lu­
dzi z najpotwornlejssemi oskarłeniamt. Jaki jest oel 
prawdziwy takioh wycieczek — wiadomem będzie 
tylko redaktorom oszczerczych dzienniczków — zaps- 
wna jednak tak mętnych jak i źródła, z których swe 
wiadomości czerpią. JF zdrowsra usposobieniu społe­
czeństwa naszego znajdujemy teł tylko pogardę, jako 
jodyną broń na podobne wyuzdane napaści.

Jeżeli jednakie wolno pogardzać ossczerozomi 
napaściami zaułkowych pisemek, to głos poważnej i 
siebie poważającej prasy, powinien znaleźć zawsze 
słuszne uwzględuienie. Z tego teł wychodząc przeko- 
iiauis, nie możemy pominąć milczeniem artykułu, za­
wartego w numerze 2t. .Dziennika Polskiego' z d. 
8. b. m.

Obok baśni i plotek, w których nie wiedzieć i 
oo więoej podziwiać, czy nędzną złośliwość jakiegoś 
tajemniczego a niezawodnie zdała od Drohowyża 
przebywającego donosiciela, czy naiwność redakcyi 
zaułkowego pisemka, podniesiono przeciwko admini­
stracji dóbr i zakłada zarzuty, gazie z pomocą uie- 
któryeh dat i prawdziwych i całkiem b ędnyoh, usi­
łowano zestawie oskarłenie o nieuczciwe działauie 
na szkodę fundacyi, a mianowicie: o załmceuie gron- 
"  ' w Źabiu, o pomijanie korzystniejszych ofert przy 

rtaeyach na wiktuały dla zakład i Drohowyzkiego, 
wydzierżawienie propinaoyi i kamieuiołomu, o ko­

rzystanie na budowach itp. Ponieważ na wszystkie 
te czynności, nie będąoe woale dowolnemi zarządze­
niami podpisanego dyrektora dóbr lub dyrektora za­
kładu, istnieją postanowienia władz fundacyjnych 1 
szczegółowe akta, żądał syndyk fundaoyi w imieniu
..............................  ‘ ’ "  ' : lżen iu

, aie-rady administracyjnej fundaoyi * dnia 4. t

ad 1. Ogólnikowe zaprzeczanie wi ęoej jak smu- 
taej gospodarki w Żabio, niesem nieu.iowodnia, 
te 31.000 morgów Imów nlezostało l e k k o ­
m y ś l n i  a i rozmyślnie a n i s  t  o t o a y e h ,  
z m a r n o w a n y c h  i r o z k r a d i i o a y c h ,  
a Redakcja .Strażnicy polskiej- przy pierwszem 
doniesienia pablioznem obstaje.

ad t .  Tak samo oo się d otyczy zatwierdzę A 
ofert na dostawę wiktuałów dla Zakładdu w 
Drohowyża, oieodstępujemy od poprzednich twier­
dzeń. Dziś jednak na gołosłowne odpieranie 
niemamy czasu, ale służymy chętnie przed krat­
kami Sądów przysięgłych.

ad 3. Tak samo jak w pierwszym i drogim 
wypadku obstajemy, ie k a m i e n i o ł o m  wy­
dzierżawiony został Izraelowi Weingartóa nie za 
60, ale za 49 złr. Ofertę ostatnią ptaał własno­
ręcznie p. Stanisław Kamiński, który nie mogąc 
uzyskać dzierżawy za 60 tłr .  użył tego fnrteia 
i eksploatuje kamieniołom wspólsie z Weingar- 
teaem. Pan P i ó r k o w s k i ,  inżynier fundacyi, 
dostał za ułatwienie tego interesu „dnżą gło­
wą c u k ru ',  tytułem łapówki. —  Ta g ł o w a  
c u k r u ,  uwidoozuioną jest nawet w rachunkach 
spółki „9t. Kamiński & J  Weingarten*, i może 
być fakt ten zaprzysiężony. —  Ce się dołyozy 
wszelkich „ R e d y  a d m i n i s t r a c y j n e j - fun­
dacyi „ p u b l i c z n y c h  l i c y t a c j i -  —  są 
to najsmutniejsze blagi, jakie tylko w Fundacji 
skarbkowakiej istnieć mogą.

„Rada administracyjna- jakkolwiek składa 
się a kilku f i g u r a n t ó w ,  zaczyna się i kończy 
na p. dyrektorze KSweszu. Śmiemy przeto wąt­
pić. aby k s i ą ż ę  k u r a t o r ,  ckoieł na serio

mieszczono w tej mierze sprostowanie Rada ii i tu i- j 
nistraoyjna, która i tak nową lustrueyę całego mają­
tku fundacyjnego zarządzie postanowiła, mająo na u-
wadze źródło, z którego zarzuty płyną, ule przychy- -  ,  - , ., , .  . . .
I I .  ,1, d . - i .* ,  wiuoiku. Hi. „ i , .  pM- tjC l mimp iilioyj l>re*i4 i *  n ti.iw .ld
pisanym jak tyfko zaznaczyć tu wszystkie ow e'za-! funkeyouary uszów, którzy może w haniebny spo­
ra ity jako oszczerstwa i podnieść, łe jeśli w istocie I 8<ib jef,  dobra wiarę wyzyskiwali —  a obecnie, 
tak jak przed rokiom w zakładzie lub niedawno te-1 _  v»„ j  „„,1
mu w kasie centralnej pojawią się nieporządki, wła- ! "  Wąd dalej -  wymogli pod-
dze zarządzające wchodzą w nie natychmiast, i nie 1 stępem o b r o n ę  b e z p o d s t a w n ą  złej spra-
ozekająo zaiste na upomnienia zaułkowych pisemek. ] wy. Więoej nie chcemy wyjaśniać, aby n>e umo- 
karią winnych i zabezpieczają fundację od wszel-; ^buiać śladów niecnych czynów pp. Funkoyoaa- 
kich strat możliwych. j ryuszów. A.e przed kratkami sądów karnych.

dzie sprawami fundaoyi i wpływać na uspokojenie i 
publiosuoeci, jeśli istotnie napaściami zaułkowyek |

I H ę admiaistracyjną zatwierdzonych. pod kontrolą 
i  od powiedział nosią miejscowego dóbr zarządu Co 
równie w reku 1880 miejeoe miało.

Peso staję s wyeekltm poważaniem 
Karol k t i ą k  Jabłonowski 

kurator fundacji hr. St. Skarbka

S r o k a w y ie  7. lutego.
Szanowna Redakcjo!

Jak obok prawdziwej swobody wyradza się swa­
wola, tak też obok powaśuege i uczciwego dzienni-

wego poważania.
Juliuss Starhel, 

dyrektor zakładu drohowyzkiego.
K o m d  K fcest,

dyrektor dóbr fundacyi skarbkowskiej. 
J . Piórkowski, 

inżynier fundaoyi.
Otóż księeiu K a r o l o w i  J a b ł o n o ­

w s k i e m u  kuratorowi fundaoyi hr. St. Skarb­
ka odpowiadamy:

ad 4. Twierdzimy jak poprzednio, 
ad 5. Upraszamy księeia kuratora, aby nam 

wvratv nrawdii-1 **pr«o*yń, że furman inżyniera P i ó r *
k o w e k i o g o  niebyt i nie jest przedsiębiorcą 
robót w fundaoyi.

P r z e d  k r a t k i  S ą d ó w  p r t y s i ę g ł y o h  
M o ś c i  K s i ą ż ę  racs nas powołać! —  tam 
będziemy mówić o tych i o Innych rzeczach.

Po przeczytaniu odpowiedzi księcia kura­
tora, dziwnie się jakoś przedstawia jego odoso­
bnienie zamknięte osobistym podpisem, a nie- 
wzięoie w obronę l odpowiedzi tak szanownej 
t r ó j k i  jak n. p.

sów ka, że go można pociągnąć za kieszeń — 
ale w końcu uwolnić od oskarżenia. Lemańskie­
go miała ta  sprawa kosztować do 30.000 rubli, 
ale za to w kilka miesięcy powrócił do Zagó­
rza najspokojniej i drwił sobie ze wszystkich.

Chcąc spisać wszystkie zbrodnie, jakie ten 
potwór-popełniał, zapełnilibyśmy grubą księgę. 
Jego znęcanie się nad ludem, i demoralizowanie 
tegoż, przechodzi wszelką wyobraźnię ludzką

Do niecnyoh sprawek , aby takowe pozo­
stały w tajemnicy, wyszukał on sobie dwie ofia­
ry ludzkie, za któremi widocznie szukał, aby 
ich dobrać do swyoh zbrodniczych oelóyr.

Było te dwóch głuohoniemycb, prawie w 
równym wieku. Obydwaj szpetni cieleśnie, pra­
wie brudno krwistych czerwonych włosów, z 
małemi szaremi oczami, silnie piegowaci.

Tych sprowadziwszy niewiadomo zkąd wy­
rostkami, tresował ich i zaprawiał jak psów 
gończych. Obznajcmisł s wszelkiego rodzaju po­
dłością i alk es* innością charakteru. O ile jeden 
drugiego w haniabnyrh postępkaeh przewyższał, 
•  tyle był nagradzany.

Te dwie snikczemuione istoty były jakby 
krwiożereze wilki w rękach Lemaiskiogo ; go­
towi na jego skinienie dn każdej zbrodni, stali 
sśę t a i  postrachem, i biada temu, kto się w icb

szpony dostał i dostawili go do pana Potwory 
te, wyćwiczone fizycznie, posiadając wielką siłę, 
chwytali ofiarę z zasadzki lub pod jakim zrę-1 
eznym pozorem i gdy nikt nie widział, dosta- 
wiali swemu morokowi, który się nie wahał lu | 
dsi torturować, katować, zamykać w lochu pod- 
ziemuych, do którego był fcylko przystęp z jego 
pokojów. Najbliższe otoczenie, gdy się tylkn d o -! 
myślało o nowym gwałcie, — w niomem prze­
rażeniu uciekało, hby nic nie widzieć , nie s ły - , 
szeć. A głuchoniemi zapewne nikogo nie obja­
śniali o tajemnicach dworu.

Jeżeli taki kapłan , jak kanonik kłobucki 
nie mógł uzyskać sprawiedliwości, cóż miał czy­
nić Viedny chłopek pańszczyźniany.

Jest faktem nie zaprzeczonym, że aż do 
zniesienia pańszczyzny, ten człowiek potwór z 
bydlęeeml chuciami, zmuszał w swych dobrach 

| bezkarnie do wykonywania mu posłuszeństwa, 
jakie w średnich wiekach na zachodzie, nazywa­
ło się: „jas primae noctis- , —  i te wszystkie 
zbrodnie spełniał bezkarnie, nawet jeszcze na 
poozątku drugiej połowy dziewiętnastego wieku.

W tak swanem stronnictwie „białych- był 
on „persona grata- . —  Znałem wielu tak zwa­
nych obywatelj , którzy go nazywali „zuchem 
szlachcicem- , — ściskali serdecznie rękę, spijali

z nim szampana, ogrywali go, handlowali i zja­
dali w Zagórzu wytworne obiady, bo to prze­
cież był pan milionowy. Od roku 61— 63 pod­
czas procedury oczynszowania, przeobodził w 
zdiierstwie ludu nawet najwytrawniejszych ozy- 
nowników moskiewskich.

Jeżeli zważymy, że lud pograniczny, trud­
niący się zwykle przemytnictwem . co samo 
z siebie jest już demoralisującem, to pojmiemy, do 
jakiej doskonałości doszedł ton lud pod ręką 
Lemańskiego , którego dobra leżały prawie na 
samem pograniczu Prus.

Nie można się też dziwić, że ten lud w po­
czątku powstania 1863 r. był najzaoiętszym 
wrogiem tegoż. Łapał pojedynozjrch powstań^ 
ców, katował i odstawiał Moskwie, bo w Le­
mańskim , nienawidził każdego .surdutowego.

Kara Boża przychodzi jednak tak nieapo- 
I dzianie , że się jej zbrodniarz najmi. lej spo­
dziewa.

(C. d. n.)



Có* to m  wspaniały pomnik e*d  pogrobo- 
wej, jak i *Uwuł miłość i w dzięczn ie  synowska 
h  wiecznej pamięci rodziców:

, Pracę całego tycia*' 
poświęca potomek znakomitego i dobrnę la s łn to - 
aego ruda tym, k tó rzy  w  dnany jego rozniociii 
św ięty ogień smcnowy — miłości Ojczyzny — 
spełniania obowiązku obywatelskiego.

J a k i l  to wzniosły przykład d la  młodego 
pokolenia polskiego, a  mianowicie dla tych , co 
to w spadkobierstwie objęli dziedzictwo po ojcach 
rodzinnej ziemi —  dostatków 1 imion dsiejowych. 
Niech zapytają  inni czy tem a potomkowi magnatów, 
zazdrości ktośkołwiek jego mienia lub stanowi­
sk a  zajmowanego w społeczeństwie •  — N ie! — 
a  więc dlaczego T

Bo cały ty w o t jego jest jedntm  paemom 
tw ardej, uczciwej praey. zamiłowania w tem 
wazystkiem. oo swoje —  polskie. Cały tyw ot 
jego stanow i otw arta  księgę, a nigdzie nie dopa­
trzysz  naw et cieni a gonienia t a  blichtrem  Rzad­
ko dostrseśess jego kroków po pałacach, ale ta to  
pod sloatanem i strzecham i całej polskiej ziemi 
wszędzie znajdziesz ślady pracy wydobywają­
cej z sapomnienta te  w szystkie kosztowne klej­
n o ty , które aą tworem ręk i polskiego robot­
nika. M ą t to obcy sybarytyzm owi wszelkiej na­
zwy . skąpiący sobie samemu a  przecie* 
obcy egoizmowi, gdy szczodrą ręk ą  sieje ziarno, 
aby wydało plon bogaty na całym obszarze uko­
chane i ojczyzny.

Gdy niedawno tem a było we zwyczaju ru ­
mienienie się przed obcymi za wszelką nieomal 
pracę,, k tóra  swoja, —  gdy ją  uw alano za  kop­
ciuszka, którego się przed gośćmi chowa w o- 
s ta tn i kąt, nieodrodny syn wielkiej i potętnej 
n iegdyś Ojczyzny, wyoiąga tego kopciuszka, 
tu l i  go do ojcowskiego łona, myje, czesze a  na­
stępnie chw yta za rękę i wyprowadza na  szero­
ką arenę św iata, a a w ia  śmiało w kole europej 
sk iej cywili*acyl i  m ów i:

— „P atrzc ie  panowie , to dziecko polskiej 
ziemi, k tóre  dotąd było zapoznane naw et prze* 
s w o i c h ,  a  więc i wam zupełnie obce1*.

T ak  przem awiał ten sumienny, dobrowolny opie­
kun w Imienin praey polskiej na wystawach 
światowych w W iedniu i P a ry  tu .  Zachodnia cywi- 
lizacya ze zdumieniem zaczęła badać tego odro­
dzonego kopciuszka —  dziecko „B&renlaodn*. 
A by s tanąć na tak iej doniosłości stanowiska, 
ni# »y sta rcza ła  aa to am atorska zabawka do* 
ryw cs i, fantasy a pańska; a le  silna wola n ieprzer­
wanej, te lasn e j, mozolnej pracy całego tyw ota.

Rozpłomieniony ideał w mlodzieńczem sercu 
i  m yśli, snuje się jednolitem pasmem przez szereg 
la t ,  a  dz ił gdy m ąt ten  j o l  kończy naw et je­
sień b • tu na ziemi — choć ciało ulegając pra­
wom natury niedomaga i złamane siły fizyczne, 
duch i wola nientraciły ani atomu, ideał pozostał 
opromieniony Bośym św iatłem , jak  ongi za la t 
młodzieńczych.

A  le  jako prawy syn w iary Ojców i ko­
ścioła niewie. kiedy go Bóg do siebie powoła — 
uważa za siosowne stanąć do powszechnej spo­
wiedzi n ie ty lko . przed Panem  św ia tów , a le  i 
przed Narodem polskim ,^przed braćmi po duchu 
1 krw i mówiąc:

—  „O to jestem  syn ta j ziemi —  was* b ra t i 
ro b o tn ik ; co magiem czyniłem nie d la  chluby 
osobistej, ale d la  miłości ukochanego U du per­
skiego, dla wiedzy polskiej —  dla  chw ały pol­
skiej O jesysny.

A  tę pracę całego tyw o ta , poświęcam czci 
pamięci O jca i  Macierzy, którzy  ad  dali śycie 
a  w duszy i  sercu rozniecili w iarę w  Boga i 
miłość Polski*.

T ak ie  myśli nasuwały nam się jedna po 
d ru g ie j, gdyśm y przew racali k a r ty  opisu m u­
zeum, o którym  mówimy.

„ S ł o w o  w s t ę p n e '1 spisane przez twórcę 
M uzeum, a  zaw arte  na  91 stronicach —r  od­
znacza się tą  w ybitaą p rosta tą  i szczerością, 
ja k ie  całe żyw ot ur. W1 Dzicdussyckiego zna­
mionują. Napróśnoby szaka l czytelnik lub k ry ­
ty k , choćby jednego m orals eWlezonego a a  e fe k t
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Słowo au to ra  je s t istnie —  jakby w granicie 
rzeźbione tak  t e  chcąc nesynić porównanie oparte 
n a  naszej epoce to  ty lko  możemy snaleść pokrewień­
stwo w tym względzie z śp. Tytusem  Dsiałyńskim , 
k tó ry  umiał z taką godnością przemawiać. Gdy­
by nie szczupłość ram  naszego pismu podalibyś­
my z prawdziwą rozkoszą to  „ s ł o w o  w s t ę ­
p n e *  Niemożemy się jednak powstrzymać choć 
wd małych, luźnych, a le  charakterystycznych u- 
rywków, i tak  czytam y na poozątku :

„Od la t dziecinnych zbierałem z zapałem 
przedmioty nasze przyrodnicze, zachęcany i kie­
rowany radassi rodticów moich. Młodzieńcem 
mogłem się zajmować ornitologią krajową, któ­
rej się t e i  od la t  przeszło czterdziestu oddaję*.

A dziś wynikiem taj praey jest wspaniały 
zbiór ptaków w y ł ą c z n i e  n a  o b s z a r a c h  
ziem polskich zrodzonych, lnb ua tyćhśe zdobytych 

D zia ł ten  liczy 1468 o k a z ó w  um ieszcza 
aych w 17. olbrzymiej wielkości oszklonych 
szafach.

Spis m uzealny jest tak  zestawiony i opra­
cowany, śe  stanow i nader cenną, prak tyczną 
książkę naukową, uietylko dla specyalistów, ale 
wielce praktyczną dla lubowników przyrody. 

K ażdy okaz je s t  oznaczony:
N a z w ą  p o l s k ą  a podaniem ź ró d ła , na­

zwą ł a c i ń s k ą , o d m i a n y n a z w ą  n i e m i e c k ą ,  
f r a n e n c k ą .

O kreśla następnie ojczyznę ptaka, spoeób 
i czas pojaw ienia się. Miejscowość na  której 
p tak został złowiony lub zabity. B ok i dzień. 
Nakoniec im i* nazwisko myśliwca, łub darow u­
jącego okaz do museum.

A ntor opowiada dzieje muzeum ta k  :
„W  owych czasach n ik t prawie nietrudzil 

się tak  zwaną historyą naturalną , U k  te  na­
w e t na  un iw ersytetach uw ażany był sen przed­
m iot jako nadobowiązkowy. — Z w olna, zaczęło 
się i na tem  polu budzić zdrowsze bo swojskie 
tycie, a  „P an  Tadeusz* i „P ieśń  o Ziem i m -  
szuj* —  zwracają ta i  serca i  umysły na ojesy- 
s tą  ziemię *

T u  wymienia autor zasłużonych mętów, 
którzy się około swojskich przedmiotów krzą tać  
zaczęli.

„P racu jąc ciągle nad ornitologią krajową 
musiałem zbierać ptaki krajow e, porównywać je 
zestawiać, oznaczać. Powstało więc u mnie po­
cząwszy od jednęj szafki, później jednego po 
koju, muzeum ornitologiczne krajowe. Znaleźli 
się zaraz i zwiedzający, naprzód krewni i naj­
bliżsi, później coraz szersze koła ciekawych. 
Pokazało się, źe praw ie każdy ze zw ldtającyeh 
miał coś szczególnego n siebie, leżącego na s try ­
chu, za piecem lub w lamusie Co chwila ktoś 
ze zwidzających m aw iał do mnie : „ l  n mnie 
tam  coś znaleźli, w ykopali, zabili, u nmie to 
zmarnieje, może przechowasz, bo to ta k śe  nasze*. 
Ja k o ż  zaczęto mi nadsełać to szczątki wówczas 
mi uieznanycli przedpotopowych potworów, to 
odciski zaginionych roślin, to rozliczne m annary  
i  alabastry , to  skórę r y s i a , koz icy , zabitych 
w T atrach , to  rośliny i owady starannie zbie­
ra n e , k tóre  po śm ierci właściciela • zbieracza 
byłyby może gdzieś oa śmiecisku zmarniały 
W szystko to p rz e s ła n o  i tu<«*toUo do mego zbio 
ru  ptaków . Cóż było z tem  robić f  Należało od 
zniszczenia za-hować. Tak więc obok ptaków 
grom adziły się n mnie szafka po sz a fc e , pokój 
po pokoju priedm ioty z innych działów naszej 
przyrody. W  taki sposób mnożył się z b ió r , aż 
w ystarczyło nu dom cały, a  przybywały naw et 
zbiory wysokiej naukowej wartości, ja 't h e r b a ­
r i u m  po ś. p. Ł obarzew skim , zbiory Nehaja 
i  wiele innych. Dzięki więc tym wszystkim 
sprzyjającym okolicznościom, dzięki ludziom do­
brej woli, rozrzuconym po całym k ra ju , w zra­
stały  zbiory nw e szyb'to w pojedynczych d z ii 
łach. W miarę więc gromadzenia się m ataryałów  
w sposób wyżej opisany, w ytworzyła się niejako 
sam a myśl, więeaj powiem Jaz p raw ie konie­
czność założenia Masenm d la  wszystkich przy­
rodniczych płodów ziemi naszej.* (D ok. n a s t )

WIĄZANKA LWOWSKA.
Do najciekawszych i  najnowszych wynalaz­

ków naszego wieku —  należą bez wątpienia ta  
wyniki wiedzy i myśli, którem t obydwie półkole 
św iata  uszczęśliwia E d i s s o n .  —  Otóż prze­
mysłowa n a t ia  młodzież z paragrafowego cechu 
recte prawnicza, a  niezawodnie t a , co nie za ­
smakowawszy w ćwiczeniach matematycznych 
profesora Żmnrki, lub meehanioe p. Muryniaka, 
uznała  za w łaściwsze „dać nogę" i schronić się 
pod skrzydła  „paudeotów* obok a w. M ikołaja, 
posiadając dwoistą w iedzę, s łyszała  i o Edisso- 
nie, jakotaż o jego najnowszym w ynalazku , j a ­
kim m a być „ W a g o m i e r s  h i p o t e c z n y * .

Ju ż  sam a nasw a dozwala się domyślać, śe  
to m usi być jakaś  prawnicza specyalność. Nasi 
pp. prawnicy wszedłszy w korespondeneyę z wy- 
nalaźoą, umówiwszy się s  nim o nabycie m aszy­
ny „na spłatę* —  sprowadzili takow ą w  zupeł- 
nem incognito do „Narodnego domu*. — Biegli 
monterzy p r a w n l o t o  t e c h n i c z n i ,  um ie- 
śoili maszynę przed wejściem i nakryli spry tn ie  
kobiercem , po którym  wstępować m iały „Nie- 
biaaki* do sali balowej.

Po za drzwiami wchodowemi , umieszczo­
no manometr, połączony s  niewidomym w a g o -  
m i e r s e m  h i p o t e o z n y m ,  a  następnie, od­
byw a się taka  m an ip u lac ja : N ie b ia a k a , nie
przypuszczając n ic , w stępuje na kobierzec , po- 
ozem natychm iast wskazówka m anom etru , za­
znaczyła w artość hipoteki —  jak ą  papa dobro- 
dsiej przygotow ał d la  Niebianki.

U rzędnik m anom etru daje bezzwłocznie 
umówiony znak innemu funkeyouaryuszowi (ty l­
ko nie ża in em u  z fandaeyl skarbkow skiej) a 
ten  z niewysłowioaym wdziękiem , wystudiowa­
nym n a  ostatnim  kursie  tańoów u p. Budkow- 
skiego , wręcza s w a  ż o n  e j  niebiaaoe , a k s a ­
m i t  lub b i b u ł ę .  Gdy jednak  nazwy t e .  zna­
ne są  tylko w cechu t e o h n o - p r s w n i e z y m ,  
winniśmy ob jaśn ić , śe „aksam it* oznacza pugi- 
laresik (re n ta b le  artiele de P aris) zawierający 
porządek tańców , naturaln ie  w Języka nedse- 
kwańskim , a  oprawny w aksam ity. Dar t a k i , 
dostaje się t y l k o  do rączek n ieb ian k i, której 
hipo teka przedstaw ia się w rzeczywistych cy­
frach , na czele, z przyzwoitym „freiterem * —  a  
co najmniej czterem a m niam i nullów. W yjątek 
honorowy stanow ią m itry, dziewięć lub siedem 
pałek ; —  w nadzwyczajnych wypadkaeh l pięć 
bywa akceptowanych. „ B i b u ł ę *  oznacza „kar­
tonik*, czyli kartka  obd rukow ana; a  gdy przy 
a k s a m i t w o h  litery błyszczą „Feiogoldem *, to 
na k a r t o n i k a c h ,  które bardzo szybko zamie­
nić m ożna w bibułę, używa się do druku  tylko 
brązowego proszku. W rzeesy samej, je s t  to świo- 
tny, znakomity pomysł i nie dozwalający zaprzo- 
esyć, ie  nasi pp. praw nicy —  myślą. Zre­
sztą takie oznaki z a k s a m i t u  i b i b u ł y  —- 
jakąż są  oenuą prezerw atyw ą, aby  się „prawnik* 
nie skompromitował i  nie n arażał oczów n a  ka­
tastrofę  ozyzowacenia. a  piersi na suchoty, gdy­
by przypadkiem przez nieświadomość * wrócił 
swe efekta do bezwartościowej hipoteki.

J a k  się dowiadujemy, niebianki u b r a n e  w  
aksam ity, zebrały się dnia następnego i w ybrały 
„A nkietę*, jako  najmodniejszy objaw czynności 
ekonomiczno-politycznych a  więc 1 społecznych, 
i postanowiły u c h w  a l i ó odpowiedni dowód u- 
znan ia . (ale przy zużytkowaniu szybszego an ­
kietowego tempa, ja k  n. p. ankiety domowego 
przemysłu lnb  zbożowa) i sprawić d la  panów 
dyplomy honorowe, u a  rzeczywistych członków 
stowarzyszenia „ tak tu  jeoialnego* i salonowego 
w ykształcenia. Idąc za m yślą przewodnią —  
dyplomy honorowe będą również podzielone na  
a k s a m i t n e  l b ł b u l a n e .

przemówienie M arszałka do urzęduików 
W ydziału, przedstaw ia się d la  naszych m ędrców ‘ 
lwowskich z w ielkopalityornego św iata , jako nie- 
sw ykły rodzaj łam igłów ki, a  mianowicie, ustęp i

„Żo j.-le li praw dą jest, ja k o  uominneyn j e - . 
go prze* kraj przychylnie została przyjętą, za­
danie jego będzie łatw iejsze. Jestem  świadom



trudności, jakie mnie czekają — r a k i  dalej —• 
wiem, ie przebaesonoby mi mniej, nii komukol­
wiek innemu, lec* mając zapewnione waa*e po­
parcie, pewny jeetem, ie wywiążę alf s prsyję- 
tyeh obowiązków11.

Otół to wyalowleni* podług mowni dyplo­
matycznej, komentują Iwowocy uczeni w dyplo- 
macyi na rśiny sposób. Pewien polityk który 
jest aictylko silnym brunetem i wielce podobien 
do śp. księoi* Jósefa Poniatowskiego — a tak 
biegły w języku dyplomatycznym, ie  bywa po­
równywany z „ ż e la z n y m  k s i ę c i e m ' dokonał 
przekładu mowy Marszałka na język cywilny 
lwowski, który dosłownie grzm i:

„Róiczką Duch święty dsiateczki bić radzi, 
„Bóżczk* bynajmniej zdrowiu nie zawadzi.' 

Jeden tylko p. P i e r o ś y ń s k l  niechce te­
go wykładu uznać, gdyi mu jest nie jasnem 
esy pierwszy wyraz ma osnaosać „ r ó ś c s k ę “ 
osy te i . d y s c y p l i n ę - .

Bliiej znający p. Pieroiyńskiego twierdzą, 
ie  on nietylko jest znakomitym obraohmtsłrzem, 
skootrsystą, oberogrodnikiem, strzelcem miejskim 
ale równiei biegłym e ty m o lo g ie m ,  co naj­
lepiej e jego głębokich studiach dowodzi, ie od 
k i l k u  d n i  rozmyślając od rana do wieczora, 
a  nawet podobno i we śnie m o n o lo g u je  nie­
ustannie: „scoutre- dyseyplioarka?' —  .dyscy­
plina ?“ —  .rózga- ? — „róśczk*.-

Mówiąc o p. Pierołyńskim, przychodzi sam na 
myśl co sobie na piwku u Hertera pod .slelonem 
drzewem4 jakiś zaboboonik opowiadał. Oto: ie 
przy ulicy Kopernika w budynku gdzie się mieści 
bióro obrachunkowe Wydziału krajowego, sły­
chać codziennie głos jakiejś pokutującej duszy, 
chociaż j- j samej nie widać. Dnsza ta  modląe 
się ze skruchą b łaga:

.Święty patronie s k s m a n d a t a r y u -  
s s ó w , któryś mi jn i  tyle razy ni* odmawiał 
swej opieki, ni* opuszczaj mię i w tej imprezie 
Tylko ton ras jeden dozwól twemu słudze wyjść 
cało. Dozwól ml ehoeiai ras jeszcze wyprowa­
dzić staruszków w polo!* — Perzem następuje 
bicie w piersi.

Ale to zapewne są tylko bajki, bo któżby 
tam w pokutę wierzył

W świętem mh-śeie Krakowie jak  wiadomo 
polskim Rzymie zanosi się na praktyki sgsor- 
eyzmów, a  te  i Kraków ma swoich „Starklów*, 
znalazł się kapłao, który wynająwszy się „na 
spłatę- na telefonu z Krakowa do „Dziennika 
polskiego* , zaczyna egzonyzmować „ Diabła “ 
krakowskiego —  a śe dzisiaj, gdy się co sta­
nie „ to  s z u k a j  k o b i e t y -  — l tym ra­
zem poszło o . B a b i ą  g ó r ę *  —- a  więc 
hajże na jego krakowską djabelską mość —  a 
chociaż w rękawiczkach orzeka telefon „Dzien­
nika polskiego- , ie „Diabeł* — jest sobie 
tylko już starem Djabliskiem. któremu ju i zęby 
stępiały i które węch straciło, my jednak ośmie­
lamy się przypomnieć przysłowie, źe w „starym 
piecu „Djabeł- pali — to gotów jeszcze nie­
jednego śmiertelnik* poparzyć, a ‘więc dajemy 
dobrą radę : ostrożnie ze starym djabłem ...

P. 8. Dochodzi nas wiadomość z Wiednia, 
łe pewnego ojca narodu reprezentującego Gali- 
eyę, spotyka jo i  po raz drugi fatainość, ii nie 
moi* sdąłyć na termin, aby podnieść do góry 
rękę —  zaco go potem w „Timesach- nadpeł- 
twiańskich blamują. Telefon nasz wiedeński do­
nosi nam co następuje :

„Tym reprezentantem narodu jest pewien 
Edward Ritter von Z o r n m a j e r  recte B ó s e -  
m a n n ,  który posiadając rodowego „niedfwie 
dzia*, co wielce dopomaga, aby być „hofffohig- , 
używa tegoż nad Sinym Dunajem zamiast wierz­
chowca wspaniałego. Stare niedżwiedsisko, za­
nadto objuczone dla większego splendoru szam- 
belańskiemi kluczami —  biedaczysko okulało, 
1 w tym tylko wypada szukać przyczyny, łe 
ten ojeiec narodu galicyjskiego nie dojechał, 
aby sekundować p. Hausnerowi, który jako zwy­
kły plebejusz nieposługuje się niedźwiedziem 
w swych wycieczkach.

Z Izby notaryalnej raczono nas zaszczycić 
pismem, ogłaszającem sdykt tejże Izby przeciw

—  182 —

p. Aleksandrowi hr. Krukowieokiemu o siedmio- 
miesięcsnem milcseuiu* Po co tei to ludziom konie­
cznie szukać guza —  be* potrzeby — a to jo- 
sseze takiego, jaki hr. Krukowieckl gotów im 
wycisnąć.

Prawdą je s t, śe nasz wielce szanowny 
jawny przyjaciel polityczny z Aksmaalo, od 
dłuższego czasu fizycznie nie domaga, a śe zwy­
czajem naszym oddawać piękne za nadobne, ma­
my więc honor oświadczyć komu należy, śe 
w tym wypadku wyręczymy z wielką przyjemno­
ścią hr. Krukowitckiego; prosimy tylko o małą 
zwłokę — bo i tak co się odwlecz* to nie 
ociecze.

Gdyby prośba nasza gołosłowna o zwłokę 
nie miała waloru, to gotowiśmy jako kaueyą 
wręczyć .weksel z bardzo dobrym akceptem*.

Kron ik a .
Sprostowanie, w  Nrze 22gim z dnia 30. 

styczni* r. b., t  j. w ostatnim numerze „S tra­
żnicy polskiej-  na początku działu „Kroniki- , 
zamieściliśmy artykuł pod tytułem : „ P r z e ­
s t r o g a  d l a  n i e ś  w i a d o m y c h - ,  który to 
artykuł przestrzega przed Wiktorem Roztnr- 
ktm , adiunktem Tabnli krajowej. W artyknl* 
tym. zaszła pomyłką drukarska, która snaoznie 
doniosłość rzeczonego .ostrzeżenia* zmienia, bo 
zamiast: „300 l i r .  które ks. Z. W. Bosłucki, 
z prawdziwie wyrafinowaną finesyą wydarł- —  
czytać naleły : Pięć tysięcy i ł r .  a w.

Bal d r u k a r r y  Iw o w tk lc h  odbędzie się
dnia 26. lut>-go r. b. w sali Tew „Frohsłnn", 
przy ulicy Akademiokiej w hotelu ioria. Do­
chód czysty prsesaaosoay oa pomne dla wdów 
i sierót po zmarłyeh towarzyszach prący. Bale 
te, jak powszechnie jest snanern, zyskały wisi 
kie uznanie i należą we Lwowie do najsympa­
tyczniejszych, gdyś reprezentują sam kwiat n a ­
szych dzielnych przemysłowców, ludzi pracy, 
którzy krajowi przynoszą zaszczyt.

Byłoby wielce do tyczenia, aby obywatele 
lwowscy wzięli w tej zabawie liczny udzia ł, a 
nie pożałują spędzenia kilku godzin w gronie 
serdeoznyoh ludzi.

. W sprawia nocnego napadu roikójniczego
dokonanego w dniu 31 bm. na Redaktora „Straż­
nicy poLs‘* 1 „Sitandarn pot*.- we Lwowie 
vrzy ulicy Zielonej nr. 46. zamieszkałego przez 
Tadraa/a hurczm urskiego, urzędnik* Batko 
hipotecznego z bióra p. Dyr Józefa K o 1 i s c h *- 
r  a , czyniąc sadozyć licznym zapytaniom o dal­
ia., m jej przebiegu donosimy oo następuje:

Jes t faktem i e  T  Karczmarski praes dwa 
dni prsed napadem, pojąc i częstując rozmaite 
osobistości po lokalach pablieznych, werbował 
takowe d > hufcu rozbójniczego napadn. Faktem 
jest, ie  T  Karczmirski wypuszczony został 
bez i włócznie oa w-lność z Sądu delegowanego 
Sekcyi III — po odstawieoiu tego* tamże 
przez ck. Dyrekcyę Foiicyi. Uwolnienie sarsą- 
dzlł p. sędzia M a r k o w s k i ,  a uwolnienie to 
spowodowane zostało tylko tą przyczyną, ie  T. 
Karczmam i oświadczył, l i  się czuje słabym. 
Jest wprawdzie i świadectwo lekarza sądowego 
załączone i podpisane przez Dra G e i s t l e n e -  
r  a, ale słabość jest nader względnej natury, aby 
mogła stanowić o uwolnieniu oskarżonego, który 
prze* d w a  t y g o d n i e  mógł znaleśó wiele 
sposobów do utrudnienia śledztwa.

C. ’ k. sędzia K r i e g s e i s e n  prowadzi 
w tej sprawie śledztwo, a Redaktora G. wezwa­
no doia U . bm. po ras pierwszy do złożenia 
protokołu.

Odebraliśmy znowu nietylko ze wszystkich 
stron kraju, ale i s  zagranicy mnóstwo kores- 
pondencyj a nawet od kilka członków z Rady 
Państwa najprzychylniejsze dla wydawnictwa 

| naszego listy, z powoda .napada nocnego', na 
1 które pojedynczo niejesteśmy w możności odpo­
w iadać, niechaj więc 01 wszyscy zacni a nam

przychylni i życzliwi naszym : „ p i s m o m  z a ­
n i k o w y m - , raczą przyjąć jessese ras zapew­
nienie, ż e s  niezmiennym programem wytrwamy 
jak nam długo Bóg utycay sił. ,U ‘s q n e  a d  
fi n e m - to nasze hasło do sgonu.

Ogłoszenie Walne zgromadzenie członków 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk pięknyeh we 
Lwowie odroczone zostało dla braku kompletu 
s d. 30. styoania na dzień 18. lutego 1881 r. 
i odbędzie się tegoż daia w sali kasyna miesi-, 
orońskiego (dół, na prawo od wejścia) o god/inie 
l i te j  przed południem, na które D yrekcja To­
warzystwa Szanownych członków niniejsze m 
uprzejmie zaprasza.

Porządek obrad pozostaje niezmieniony
Dyrekcya Towarzystwa przyjaciół sstuk 

pięknych. „
Lwów dnia 11. lutego 1881-

,O yscyplinarka Dowiadujemy się a zu­
pełnie pewnego źródła, ie  W y d a l a ł  k r a j o ­
wy  uznał nareszcie za stosowno, wdrożyć prze­
ciw p. P l e r o ż y ń s k i e m u ,  dyrektorowi bló-- 
ra  obrachunkowego Wydziału, śledztwo dyscy­
plinarne, s  powoda dokonywanych wątpliwej 
wartości „sooatrów* —  w Fnudacyi bkarbkow- 
•kiej. SledztWo t o , przydsieloae zostało pp. 
hr. B a d e  n i e  m u  1 Dr. Hossarduwi. Zaprawdę, 
jest te tak sensacyjna w swoim rodzaju w Udo - 
mość, — ś e  s i ę  t y l k o  w G a l i c j i  
p r a k t y k ę  w a d  m o i * .

Jakkolwiek wiadomość ta krą iy  po caDm 
Lwowie, a nawet nas się jus s  prowtnoyi o 
prawdziwość faktów dopytują, —  trudne naw 
w rzeczywistość uwierzyć. Rubierzmy albowiem 
bliżej całą sprawę. —  P. Pierożyński jeet pod 
głoóaym zarzutem, ie jego „zoeotra' w Funia- 
oyt Skarbkowskiej, pozostawiały wiele do ŹJ0 *P- 
nia. Następnie, gdy Wydział krajowy prsekonał 
się, że przeprowadzenie „Likwidacyi* —  wr 
fnudacyi Skśrbkowskiej nieds się uchylić, — 
oddaje tę czynność p. P l e r o ż y ń s k i e m u , .  
któremu dozwala p o d t n g  w ł a s n e j  w o l i  
dobrać dwóch pomooników. Że Llkwidaoyą tą s a  j- 
m a j e  się p. P i e j r o i y ń  s l t i ,  —  o tern je ­
steśmy dobrze poinformowani.

Cóż się dzieje daiąj: Oto wypada naown 
równocześnie wyto ożyć p. Piereżyńskiemu śledz­
two dyscyplinarne o w ą t p l i w e j  w a r t e ó e i  
s e o n t  r a  , dokonane przez tegoż w Fnudacyi 
Skarbkowskłej. —  I komnt się- praprowad-e- 
nie tego śledztwa powierza? — <»to naturalnie 
przedewsaystkiem p. H r. B a d  e n i e m a , któ­
ry był członkiem nadzoru Fandacyi Skarbków- 
skiej i razem Wydziału krajiwego i Dr. Ho- 
szardowł. — A gdy śledstwo zostanie ukończone, 
to już teraz prawio przewidzieć można, że po­
stawienie wniosków, poruczy się znowu nie koma 
lanema, jak drugiemu członkowi nadzoru Fan- 
dacjri, panu W e r e s s s z y ń s k i e m u .

Tym rasem rzecz się tak ma tok nazwa­
ne przez „Gazetę Narodową- , „Dziennik pol­
ski- , i p. J .  S t a r k . 1 *  dyrektora Zakłada, 
w Drohowyżn — „ n i e p o r z ą d k i *  —  jakie 
w zeszłym roku miały miejsce w Fandacyi 
9karbkowskiąj — są znacznej doniosłości, które 
się w ż a d e n  s p o s ó b ,  pod korzec echować 
uiedadzą. Mówmy otwarcie, — w sprawie tej nie­
tylko cała k u r a t o r y a .  jess silnie skompro ■ 
miłowana — a:e i cslonk >w.e Wydsiaiu krajo­
wego p. hr. B a d e n i  i P- W e r e s z c s y ń -  
s k i. Jeżeli więc chcą ohoeiaż decorum zacho­
wać, iż się czują po za zarzutami, to n i * w o 1' 
n o  b y  ło poruczać w ręce p. P i e r o ż y ń ­
s k i  e g  o tak ważnej sprawy jak Jest „Ltkwł- 
dacya- fundacji. *- Tak samo pp. hr. B a d en i 
i W e r e s s c s y ń s k i  dla odwrócenia od siebie 
w s z e l k i e g o  p o d e j r z e n i a ,  niepowinsi 
brać w ś l e d c z y c h  czynnościach udziału, gdyś' 
by to mogło słusznie wielką sensację sprawić- 
Wprawdzie postępowanie takie, zdaje się j*»* 
utartym zwyczajem, oparte na mylnem przeko­
naniu o nietykalności osób, jeżeli takowe stoją 
na wyższych szczeblach urzędowych. Przekona-
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jestMą taki* i .poleganie na i a > ; i t i  l o b i e  
przynajmniej nisąwykle

Że śmiemy twierdeić jakoby to postępowanie 
było ■ ta rte *  awyeisjesn. opieramy sią a a  f a k ­
c i e  d o k o n a n y m ,  ie  gdy w rok* aesslyni 
w yssij aa jaw w Zakładała drohowtzkns sbro- 
daicze . n l e p o r t ą d k i "  —  aa która p.  J a  1- 
j O • * S t a r  k a ł .  dyrektor Zakłada, powinien 
był pierwssy być pociągnięty do odpowiedzialno*< i. 
Nadzór Wydaiało kraiowego uznał aa najsto­
sowniejsze, poruesyć śledztwo 1 apiaywadie pro­
tokołów, nikomu innemu — jak-tylko p. J  u 1- 
j n n s e w i  S t a r k  ł o wi .  —  Zdaje »i« , te  
tąj prawdy, ani p. kr. Badani, ani p. 
eneayśslu, nie zechcą zaprzeczyć.

całego kraju przybyłych przyczyniła etę niewąt­
pliwie do uświetnienia ówcaeańych uroczystości." 

. Ze aprawozdaaia za rok 1878.
„Wszystkim życzliwym naazej inatytneyi 

artyatom i amatorom muzyki, składa Wydział 
ezezen. podziękowanie za inb czynny udział w 
produkcjach Towarzystwa. Z prawdziwe* zado­
woleniem Wydział oddaje sprawiedliwość wy­
trwałości chórów i orkiestry Towarzystwa, tu­
dzież gorliwej pracy nauczycieli, przez co wy­
konanie większych utworów orkiestralayeh i 

s m  choraloyeh stało' się możliwe. Nu szczególną 
Wora- w«niiankę zasługuje artystyesna działal­

ność chóru męskiego.) Oprócz trzech koncertów 
. j danych na swój wyłączny cel, chór męski brał 

“ " J  i czynny a d d a t  w czterech zwyczajnych koncer-Przedwko p. H o e s a r d o w i ,

m, u p . ™  « •  .t ę p o .0  k U U -tac . -  t o n e r * *  .n j -
» ' « • ■ » *  J ,  h n .  . . I .  dobroelynne, po™ .„bm .

l .b  ta ł i b trd u  u p t a  ,  .k i .
7  ^  , 7 .  M ° ’ ' h « ~ » T * ta « it r a  — n e t a to t n a ,  —  1 n jm g n b rata j odbr w»l tjgodoi.w . ćmo.enl»

. , 4 , 1 ,  ł l .d d .j r m  -  Sjm. ynw iM  1 |”  .  Mdto lNm J Jię sa4 ^  prtb,
”  " " " "  * nadzwyczajne. Ta gorliwa ozynnośó ohóru mę­

skiego otywiała tei całe towarzystwo, i byłoby
chociaż najwybitniejsza fachowość w innym kie 
ranku, niewystarazą w tym wypadku.

Niech tn s sto .Dzienników polskich' i sta 
pp. J . Stnrklów nazywają . p i s e m k i e m '

bardzo do życzenia, ażeby i inne grupy czyn­
nych ozłonków Towarzystwa pójść ohoiały

zmieniającym oo tydzień nazwą, lub Bp i s e m ; tym przykładem. Zadanie art. dyrektora byłoby 
k i e m  s i i l k s w e i n ' ,  to my pomimo tego; znacznie ułatwione, nik łaby  wielka część do­
na chwilą ale spuścimy oka so sprawy Funda 
eyi Skarbkowskiei i podawać bąduemr nagą 
prawdą. — Przyjdzie czas, te  ejfól społeczeń­
stwa krajowego osądzi, po czyjej stronie byłą

Towarzystwo muzyczno Ponieważ pro- 
sseni jesteśmy pnez licznych zwolenników po­
wstającego towarzystwa śpiewu, aby aieiupie- 
szesać artykułów przeoiw towarzystwu muzy­
cznemu s prayctycy.it mogłoby powstać podej- 
rzem e, Jakobyśmy informację otrzymywali od 
byłych ozłonków cbórn, przeto zapowiedsiMT 
rachunek sumienia tow. muz. aa podstawia ma- 
terykłów dostarczonych przez ozłonków wspie­
rających (długie lata to towarzystwo muz ) ■— 
aa rasie zawieszamy ; nadmieniając, że w swo­
im csaais podniesiemy sprawę później.

Niemożemy jednak pominąć sposobności, 
aby nie wyjąć do łństoryi .nieboszczyka chóru* ze 
sprawozdań wydziału towarzystwa muzycznego 
następujących ustępów:

Ze sprawozdania za rok 1 879 :
Z pomiędzy innych produkcyj podnosimy 

szssególnie kantatę przed Najjaśniejszem P a ­
nem wykonaną, która przy udziale chórów a | drzwi, i jeden po drngim f.k tor wchodzi 1 na-

snzwanych trudności w przygotowaniu produk- 
eyj. i saoszozędzonoby aa kosztach sił p itnych, 
która to rubryka w ostatnim roku s powodu 
nieprzychodsąeyoh do akntku prób, przybrała 
niezwykłe rozmiary, ce w obecnym stanie finan­
sów Towarzystwa, nie może być rzeczą obojętną*.

Tych kilka ałów wyjętych z urzędowych 
Sprawozdań Wydziału Tow. muzycznego niepo­
trzebny zdaniom naozem dalszych komentarzy.

O ltm tatła . Jak  jest powsseohnie znaaem, 
. m a s z y n a  d o  s z y c i a "  stała nią dziś pra 
wie nieodzownym narsądsiem pracy dla tych ro­
dzili. których byt_ polega na igle Korzystając 
s to) potneby Udane fabryki nfo tylko sarzu- 
eają miasta swemi wyrobami, ale zwerbowawszy 
Hfle ntenesciwyeh faktorów, które obiegają 
domy od piwnic aż do strychów, narzucają bie­
dnym pracownikom m»ssyuy do ssyoia pod po- 
somie najkorsystniejezeiiu warunkami spłaty i po- 
rącsenia za dobroć.

Jak  na te *  biedny pracownik wychodzi 
posłuchajmy «

U krawca L. O przy ulicy Zimorowicza 
Nr. 2. zamieszkałego nie zamykają aią prawie

mąwia do suowa masarń >« apłstą. \ »  sad* 
zmęczony i obaioinno-nr O. Merze «uMs>aą aa 
94 ałr. z handlu MrMliiixeni p r z y  p ł a c a  
H a l i c k i m  Nr. 8 ,  który mu poreeza na lat 
piąć, i* maszyna funkcjonować bądzie dobrze.

Ł. O. bierze maszyną do domu, a te  to 
było latem, a wstelkie niemal zamówienia aa ro­
boty. jakie otrzymywał, były tylko > lekkich 
i cienkich tkanin, maszyna Jako tako funkcjo­
nuje. Ł  O spłaca raty regularni*. aś do wy­
sokości 25 słr.

Ody j dnak klienci jego oddają do roboty 
materje grubszo jesieno*, właściciel maszyny prte- 
konnje się, źe ta w żadeo sposób nie- daje sic 
utyć i jest dlań b swertośeiową Po namyśle 
nie chcąc sią daraśać na tak znaczną stratą, 
ale też i nieżądąjąo. aby knpiee maszyn był 
również narażony, oddaje maszyną i nie żąda 
swrotn już- zapłaconych i 5  złr.

Pan  Neidlinger jednak upomina, że porę­
czył sa dobroć maszydy na lat pięć i był prseł 
kupnem powiadomiony, do jakiego użytku takowa 
ma ałnźyć, satrzymoje wprawdzie maszyną, ale 
równocześnie saakarsa L. O. o wypłatą natyoh- 
rniaztową resstująoej wartości maszyoy 69 sir. 
nsysknje nakaz płatoicsy 1 ekseknoyę, aw koń- 
ou grabi biednego krawca. Podczas tej grabieży 
posuwa się nawet tak daleko, że nie tylko za­
biera co tylko staży do krawiectwa, ale krzyczy: 
ja  was tn polaki oanewą resume!

Jest te świeży obrazek, w jakich rękach 
saąjdn/e sią nasz handel lwowski i esy u ord w* 
knpieetwo może z n i*  konkurować. Niepbąj to 
będzie nauką dla tych wszystkich, którzy przy 
praey potrzebują maszyn do szycia. aby ais 
przyjmowali do domów ntenesciwyeh faktorów 
i pomijali togo rodaajg sklsdy jak  przy plac* 
Halickim pod Nr. 3 .

Gdy oszustwa massynnwe są n i porządku 
dziennym i liezą się aa setki, a sądj temi spra 
wami są przepełnione, uprasza Redakcja o do­
noszenia w rasach jaskrawszyoh wypadków, aby 
można publiczność ostrzegać o nienoadwyek 
handlarzach.

K T  Miejscowe ja k  1 i  prow incji Listy 
pieniężne i przekazy na prenumeratę prosimy 
przysyłać zawsze pod adresem : Do Admini­
strac ji (Inb Ekspedycji) S z t a n d a r u  p o l ­
s k i e g o  (In** S t r a ż n i c y  p o l s k i e j ) ,  
na ręce pana Szczęsnego Bednarskiego* w d ra­
kam i p. Anny Wajdowiczowej, Rynek k 9.

Przewodnik przemysłowo-handlowy po Lwowie.

L. KROKOWSKI
we Lwowie, plac Marycki L 8.

GŁÓWNY SKŁAD PŁÓCIEN
stołowej bielizny i wyrobów pończoszkowych. 

S P  E C Y A L N Y

MAGAZYN GOTOWEJ BIELIZNY
d im  D a m  I M ę ż c z y z n ,  oraz-, 

k o łn ie rz y , m a n e  t e t ,  k r a w a t e k  i t  p .

Cenniki franko. Zam ówienia i  prowicyi w ykonają  
aię odwrotnie.

!: W szelkie w zekree  b a ad lu  kolentał- 
M f o  1 korzennego w ehodsąw  tpw ary . j

| KAW A HERBATA. WISA. j
O woce d e se ro w i i ró in e  

d e lika tesy
pierwsze] Jakości a najtaniej 

poleca  bandel

ST. M A M M Z A !'
we Lwowie, w liynku  l. 42.

Swlecp stearynowe
ezęśelow o i ro t naram i ta n ie j niż 

w innych handlach 
w skutek sz aesnego  korzystnego  raba to .

8 3 T *  Szczegółowo cennik i rossełs 
grat'*  nu ż n d s n tn  — prey 
odbiorze tow arów  aa ż ł r .  M , 
na raz a za gotówkę, od w tk a  
franco do ostatnia; stoeyi 
kolejowej.

Wstnykiwsaie

z  ro ś lin y  M A T I C O
Radykalny aradek przeciw rze* 

rzączce.
w aptece pod węgierską koroną 

J. PIKPBSA plac Bernardyński Ł 1.'

U 4VDEL ł lA S Z W
do uyois, plisowania falbsn i do pen- 
oooeb, z aajpierwssych fabryk i oa;n«*- ' 

wszyeh konatrnkeyr.
■■ Owaroaeya ft Ul ■■

Każda maszyna przed’wydaniem z han- 
dla jest najdokładniej arrgalew.-in*. — 
Zsasiaas i  spee.nl n» naprawa — «■>. 
>«r.ka eięsei skład »we i igły w wielki/w 
wjburse. — Grantowcą naukę ezrtis i 

plisowania na maosynie — pofoea 
IÓZEF IWANICKI 

mechanik w hotelu Georga.
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Ratujcie przem yt* krajow y 
ed  upadku I zupełnej z a g ła d y !

O koło cz te ry s tu  tkaczy  z B łażowej 
ł  •'kollcy (powiat Rzeszow ski), po swi- 
nięelu m undurów -j k o m ik i  w J iu o s ła ­
w ią , do k tó rej p n e i  wiolo lo t, p łó tna  
w łasnego w yrobu dostarczali w  rocsoej 
w arto śc i 60  do 80  tysięcy  s łr ., o  1-ra­
k a  innych dróg odkuta  no swojo w yro­
by, p rzem ysł ton  stopniow o narzuca . 
W ytrwało* posiadają  obronią  w aopaoie 
nod 10.00* sz tok  p łó tno  ró ia o j grubo- 
aci i  p ragną tokow e sp ieniężyć, oby u- 
ry sk eć  m onety no saknpoo  p n y d sy  i 
do lssy  w yrób . w edle podanych tym że 
p rz ra  życaliw yeh ludzi wakozówok, aby 
w przyszłośc i ty lko  k i lk a  rodzajów  p łó ­
tn o  w yrab ia li, k tó rcby  s to ły  i  zuaozny 
odbyt zooleid  m ogły, jako  to :  p łó tna  
■o w orki zbożowo, których  tow arzystw o 
kolejno rok  rocznie krociam i potrzebu­
j ą ,  p łó tn o  szare  serow e d la  kraw ców  
i  p łó tno  b ielone odpowiedoe no pośewl*

k n J o w £ \  d U  np4U U  ‘ f* P‘ u U a d ó w  
N a  raz ie  potrzeb o* ra je e t dopom ódz' 

tkaczom  przez spieniężenie i  odkup 
wyrobów aapooowyck l  tem i w zględam i I

s r s a . ,ssaŁS?*,,ł*i

P ł ó t n a
błużowskie

szare, surowe odpowiedao d la  kraw ców  !
i  szewców, bielona lniano i  k o n o p n e ,! 
odpow iedao no ie ie re e z k i, inag ieln lk i, 
fartuchy , a a  s ienn ik i i n a  prseócierad ła  | 
kypielow e d la  szp ita li, k lasztorów  i t p .  , 
zakładów . — Sprzadaje lakow e ty lko  

~ii po eenaeb kom isowych i 
, 7  80, 8 , 8  50. do z łr .

) m etr.

8 t  M arkiew icz
w* Lwowie, Rynek 1. 42.

i
m m m m ®©aeaesegsę j CZEENICKI
;yt niniejszym, podać do łaskawej wiadomości 

Wysokiej Szlachty i P . T. Szanownej Publiczności, że

HANDEL PAPIERÓW,
g a ła n te ry i, p . rfu m ery i i d zie ł sz tu k  p ięknych Sj!

po św . pam ięcimit .< ISi.'ii,SSIi
nadal pod niezmienioną firmą prowadzić będzie i o za- 

szczycenie dawnem zaufaniem i przychylnością uprasza ^

Karolina Jaskólska.
J j j  W e Lw owie d a U  18. S tycznia  1861, O

o o  a łr ,  8  80, 7 , 1 80, 8 . 8  80. d a  i ł r .  \ 
U * ! !  s a  sz tu k ę  60  łokei per :

B u k ie ty  B a lo w o  ś w ie ż e
najgustow niej okładane

B u k i e c i k i  k o t y l io n o w e  nowego fasonn bez mansze- 
tek, jakotwś w mauszetkach.

O r d e r y  k o t y l i o n o w e  w wielkim wyborze.

Kameliowe kwiaty żwieże w listkach
poleca

d łó w n y  S k ła d  Nasion

TEOFILA ŁUCKIEGO
we Lwowie, plac Halicki 1. 16, w gmachu Banku hipotece.

■ ■  Nowy c en n ik  nasion  n a  ro k  blożycy jod  opuścił p rasę  i 
rozse ła  s ię  go  n a  żyda nie franco . 2

w ł a s n e g o  w y r ę b o
w szelkiego rodzajo

TOW4B0W RĘJAIK3K3TCB
m ian o w icie : 

amerykański* jelonkswe spodnie I 
kaflasy

we w szystk ich  najnow szych barw ach , 
w szelkie rodzaje  m ęsk ich  i dam sk ich  
rękaw iczek , skó ry  łosiowe i jelonkow e 

pok rycia  łóżek , podnazki, to rby  m y­
śliw sk ie , czap k i m undurow e i  cyw ilne, 
sz a lik i, k r a w a tk i ,  s z e lk i , sznurów ki, 

pończochy gnraielastyezno i 
sznurow ane 

p o  s t a ł y c h  u m i a r k o w a n y c h

Balsam
o d m r o ż e ń  l u

ps kilkakrotnem użyciu naj 
silniejsze i zadawnione odmro­

żenie ustępuje.
Cena flaszki 70 centów

N sbyó m ożna w K rakow ie w 
pp. D ybkiego  i W iśnio- 

_  w T arnopolu o p. Jam - 
rógiew iosa, w S try ju  u p. Zgór- 
•k iego , w  S tan is ław ow ie  n pana

.  skład wre Lwowie, 
*1 Kopernika 1. S

J. IhnatouAa,
magisf. fsrm ecyi i  chem ik  sąd.

T . O I R O K
,-rzeutem I .  ZIEBLEft rękaw icznlk  I ban 

j d a rz y s ta  po cenach um iarkow anych

R Ę K A W I C Z K I
jjiansow ne jnsne  d am sk ie  od 2 po 18 
guzików , m ęzkie  o  1 i 2  g u z ikach , o m  

jw ielki wybór kolorow ych ta k  dam skich 
[jtk  i m ęsk ich , je lonkow ych, z fu terk iem  
i innych. — Również s z e l k i  k r a ­
w a t k i  i  w szelkie w ybory skórkow e.

Zam ów ienia z  p row incji zała tw ia  
odw rotną pocztą.

S k ła d  m sŁ Ii
zaopatrzony we wazelliieg* 

rodzaju wyroby własne
podług

w arw  traicutlcl i wMetsticli
poleca

W iktor Śwlsterskl
stolarz, róg ulicy Teatralnej 

placu św. Ducha 1. 11.

prsodtem

G ustaw W ichort

rę kaw iczn ik  i b a n d a ż y s ta
w e Lwowie, Rynek, 1. 28 

polsoałaskaw ym  względomi  s w ó l

Z am ów ienia z prow inoyi u sk u te ­
c zn ia ją  s ię  odw rotną  pocztą . 6

:L TŁUSZCZ
kauczukowy i oliwny
apune ju t  jako środki niezawodne 
zabespieczająoe o b u w i e  ł wszel
"  kio przybory skórzane

IMft kurnaw ał

Aajgustowiiiejsze i najtańsze

BUKIETY BALOWE
z e  św ież y ch  k w ia tó w  od  2  tio  2 0  z łr .

od 20 e t. do 1 zŁ 
.  «  -  „  15 „  

w 10 „  „  80 c t. 

poleca handel kwiatów

J. STACHIEWICZA
w e  L W O t T I E ,  plac Marjacki liczba 11.

C T fr1 Posyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotną 
pocztą

B uk ie ty  kotylionow e ze św ieżych kw iatów  
.  ,  s  kw iatów  zasuszonych

w w w  robionych

W  I konw nrulące takowe.

h i  w o n *  O m .  o l iw n o  udy Introligator, Byuek 1. 41.
. ... . , Aleksander GetritzI s e m l d ł a  (ssw arce), — *----------- 1
rolnego k w asn , o liw

r U a ! k*eh " ,  ,p T 6 1 P o leca  .w o j ,  p racow n ię ,  w  k tó re j 
a n g ie lsk i w yrabiane, konserw ujące  ob«- jod najpyszn iejszych  opraw  do ca lk ie tn  

w ie , w yrab ia  i  rozsy ła  fab ryka  zw ykłych  broszur zam ów ienia przyjm ą-
, i* —  ni«mnieJ rn an 8  fabrykę ozdobnie

T C ,  R Z a C V  w ykonanych o k ła d ek  z  płó tna , n a  wszyet-
kie dz ieła  polskie -  sw oim odbiorcom

w  K rakow ie “ d*>

J. NEUH0FER
c. k. nadw orny

optyk i mechanik 
w* Lwowie, 

ulica K arola Ludwika L •.,
ró g  u licy  S jk s h u k i i j ,  

po leca  Szanownej P . T . Publiczności 
‘ >gato zaopatrzony  i najw iększy 

sk ła d  tow arów , ja k o  to  
O kulary , ew ik iery  rozm aitego  fasonu 

z różnorodnem i szk larn i od 1 z ł. po­
cząw szy i w yżej.

L o rnetk i ręczne w opraw ie rogow ej, 
szy ldk retow ej, srebrnej, z ło te j, z  pe r­
łow ej in se ie r  1 słoniow ej kości. 

L ornety te a tra ln e  od 8 z ł. i  wyżej. 
Binokle w ojskow e od 18 z ł. i  wyżej. 
D alekow idze od  * z ł. i w yżej. 
T eleskopy , perspektyw y m yśliw skie. 
M ikroskopy, lupy, sz k lą  do c zy tan ia , 

kom pasy , busolo.
B arom etry m etalow e (A nero idy ) od 6 

Zł. i  wyżej.
T erm om etry  rozm aite  od .10 e t. i  wyż. 
A lkoholom etry  po z ł. 2 .50. 3 .60 i  \  
S acharom etry  po z ł. S.50 i  3.10. 
A reom etry i  m anom etry  do ko tłów  pa­

rowych.
T aśm y m iernicze, w agi wodne, p ioay, 

r a js ca jg i, calów ki (Z oclstócke), ła ń ­
cuchy m iern icze.

A paraty ro tacy jne , m aszyny do e lek try ­
zow ania , pud ła  stereoskopow e i o b ra ­
z y , m etronom y.

In s tru m en ts  m echaniczne i  geodezyjoe, 
m atem atyczne i fizykalne w  na jw ięk ­
szym  w yborze.

N apraw y we w spom nianych a r ty ­
ku łach ! przyjm uje  s ię  i  ob licza  ja k  
n a jtan iej.

Z am ów ienia z p ro w in cji u skutecz­
n ia  s ię  za za lic zk ą  odw rotną pocztą  
K ażdy osobiście, kupiony albo sprow a­
dzony p rzedm iot odm ienić m ożna, jeż li 
n ieodpow iedni, w  c iągu  du l 14.

Prawdziwa

WODA KOLOASHA
perfum y i kosm etyki

w ap tece  pod w ęgierską  koroną

J . P ie p esa  w e L w ow ie
plac  B ernardyńsk i l  1.

Wydawca 1 redaktor odpowiedzialny L  N. i  Oleinowa Gniewosz.

Lw owie 1

T A D E U SZ  SOKOLSKI
u lica  K urkow a liczba  2, w zabudow aniu 
ujeżdżalni. — Rzeźby i o rnam enta  z drze? 
w a, ram y , konsole i  rozm aite  rzeźbione 
sp rzę ty  salonow e i k o śc ie ln e , o łtarze  
e e in b o r ia , feretrony  w raz ze złoceniem  

różne m odele do odlewów 
wykonu)* t  na jw iększą  a k u ra tn sśo lą .

Z drukarni A nny Wajdowici (pt. Poremby), Rynek 1. 9. 
P od  zarządem  Szczęsnego Bednarskiego.


